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łed
konspiracji.

e tak dawno, w czasie procesu Ba- 
iego i W ieczorkiewicza, pisaliśmy na 

iejscu o groźbie konspiracyjności 
'stwie praworządnem, o zarazie mo- 
j, która na duszę jednostek prze- 
ia się z podwójnego rachunku ety- 
, jaki musi umawiać tajne dziala- 
lityczne.
tych dniach w. Warszawie i we 

tkich większych centrach państwa 
tępiono do aresztowania członków 
j organizacji P. P. P. (Pogotowie 
tów Polskich). Organizacja miała 
no na celu wprowadzenie... monar- 
u w Polsce. Już sam cel wskazuje, 
esztowanych należałoby na czas 
wa osadzić raczej w sanatorjum, 
ocy wyroku zamiast więzienia — 
antiąuo — zastosować po 25 odle- 

ch w miejsce, zwyczajem na ten cel 
ane, jako osobnikom, dożywotnio 

letnim.
P. P. miało być stowarzyszeniem 

icowem, jak o tern namiętnie głoszę 
tkie pisma czerwone. Z niektórych 
rżeń zaś wynika, że P. P. P. swojego 
zwracało się o protektorat do Pił- 

iego i ofiarowało mu się z usługami, 
o możliwe. Jeśli tak jest, to byli- 
y świadkami bardzo typowej manji 
iracyjnego procesu uczuciowego, dla 

konspiracja jest celem samym w

ie może u nas być inaczej. Nie na- 
o przez sto lat wszystkie szlachet- 
e poczynania narodowe odbywały 
ko tajemnica. Kto w ostatnich kil- 

tach XV III stulecia, uniesiony patr- 
em, chciał się udać do Legjonów 

wskiego. ten musiał w najwyższej 
nicy przekradać się przez kilka gra- 
'onspirację był zwięzek Łukasiń- 

i organizacja. Filaretów, unie- 
telniona w „Dziadach" Mickiewicza; 
irację rewolucja 1830 roku, Miło- 
z 1848 r., rok 1863, Szymon Konar- 
onspirację były wszystkie stronnic- 
lityczne w Kongresówce aż po rok 
Konspirację była polskość, konspi- 

była nawet religja (Chełmszczyzna). 
narodu nasiękła lubościę tajem- 

ci.
tępnym etapem konspiracyjności 

{czteroletnia władza p. Piłsudskiego 
owianej państwowości. Niema mo- 
owieka bardziej, niż p. Piłsudski, 
chanego w konspiracji. Nieufny 
dem własnego społeczeństwa, niena- 
cy przynajmniej trzech czwartych 
czynu, nie dopuszczajęcy myśli, by 

jakolwiek myśl, a nie jego myśl, mo- 
Drzyczynić się do rozwoju ojczyzny, 
nięty w sobie, ponury, autokratycz- 
k każdy szef tajemnicy — p. Piłsud- 
~uje się W swoim żywiole wówczas 
, gdy w poprzek jego zamierzeniom 
taje żadna kontrola opinji, żadna 
iwwaga zdań, gdy pada rozkaz (jego 
z), a za rozkazem idzie wykonanie 
podwładnych). Idealnem dla nie- 
dowiskiem jest rzesza rozegzaltowa- 
histeryczek i rozentuzjazmowanej 

Cudowny materjał dla konspi-

też przez czterolecie jego naczel- 
stwa powstawafy wszystkie kary- 

praworzędności: idea tworzenia 
a bez poboru, tylko z legjońskiego, 
nspiracyjnego werbunku, milicja lu- 

bojówki socjalistyczne, a przy ży- 
rzymał się do dziś taki nonsens pań- 
y, jak P. O. W. i armja w armji, t. j. 
ideologja Pierwszej Brygady, czyli 
j mówiąc: zaprzysiężenie zwolenni- 

» Komendanta".
ełatwo będzie z ducha narodu wy- 

konspirację. Lata cale państwo
wy chowania, przemiana mózgów, 
łość oby-watelska dopiero przełamię 
czyznę, czyli karykaturę dawnych 

czności narodowych. Rzęd nasz do- 
,• uczynił, przystępiwszy z bez- 
uę eurowojścię do organizacji P. 
Śledztwo ujawni, ile w tej organi- 

"7ł° dziecinady, ile chytrości lub 
L ** orzrtódęójr. a kto jńs.

Przyjazd
Maurycego Zamoyskiego.
P  a r y ż , 16. 1. (PAT.) Poseł Rzeczypo- wołujęce prezydentowi republiki francu- 

spolitej Polskiej w Paryżu Maurycy Za- skiej. Następnie p. Zamoyski uda się do 
moyski złoży dnia 19 b. m. swoje listy od- | Warszawy.

Narady nad statutem
Banku Emisyjnego.

W a r s z a w a ,  16. 1. (PAT.) Dziś, dnia 
10-go b. m., odbyło się w gabinecie Preze
sa Rady Ministrów, p. Władysława Grab
skiego posiedzenie Tymczasowego Komi

tetu Organizacyjnego Banku Emisyjnego. 
Komitet postanowił opracować nowy sta
tut, który przedstawiony będzie Radzie 
Ministrów na najbliższem posiedzeniu.

Pan Karpiński zrzeka sSq 
prezesury „Banku Polskiego."

W a r s z a w a ,  17. 1. (tel. wł.) Prezes . Karpiński zrzekł się mandatu członka 
Komitetu Organizacyjnego „Banku Pol- Rady Naczelnej i prezesa tej Rady, 
skiego" (Banku*Emisyjnego) senator Stan. J -------------

Trzęsienie ziemi w Japonji 
trwało 12 minut.

T o k j o , 16. 1. (PAT.) Ostatnie trzę- I było jednak co do swej siły o połowę slab- 
"sienie ziemi w Japonji trwało 12 minut, 1 sze, niż trzęsienie ziemi we wrześniu.

Walka z frankiem
francuskim.

Międzynarodowa finansiera próbuje obalić 
Poincarego. rządze ma francuskiej rady ministrów

P a r y ż ,  16. 1. (tel. wł.) Dzień wczo- tzem, który oświadczył, że chodzi tu o prć
rajszy był prawdopodobnie kulminacyj
nym dniem spadku franka. Wczoraj funt 
angielski kosztował 98 franków 10, dziś 
tylko 94 fr. 81. Dolary wczoraj notowano 
23 fr. 23, dziś 22 fr. 34. Jest to skutek de
cyzji rady ministrów, na której postano
wiono odłożyć na później wszelkie nowe 
inwestycje oraz podwyższyć podatki.

Nie ulega żadnej wętpliwości, że kam- 
panja przeciwko frankowi ma podłoże po
lityczne. Ofensywa prowadzona jest na 
szerokę skalę, więc i kontrofensywa taka 
również być musi. Rozumie to rzęd fran
cuski. Anonimowej finansjerze chodzi o 
obalenie Poincarego i wywołanie paniki 
wśród społeczeństwa francuskiego. Jed
nak stwierdzić trzeba, że poza szumowi
nami, pływajęcemi na powierzchni, naród 
francuski pełen jest wiary i gotowości do 
poświęceń.

B i a ł o g r ó d , 16. 1. (PAT.) P. R. Bank 
narodowy S. H. S. interweniował dziś na 
tutejszej giełdzie, zakupujęc franki fran- 
cuskie

B i a ł o g r ó d ,  16. 1. (PAT.) Podczas 
rewizji, dokonanej na giełdzie w Zagrze
biu, stwierdzono, że cudzoziemcy dokony- 
wuję na tamtejszej giełdzie niedozwolo
nych spekulacyj, majęcych na celu spo
wodowanie zniżki kursu franka. W 
zwięzku z tern minister finansów wydał 
rozkaz aresztowania oraz wydalenia z kra 
ju wszystkich cudzoziemców, przyłapa
nych na goręcym uczynku dokonywania 
powyższych spekulacyj.

P  a r y ż , 16. 1. (PAT.) Dzienniki stwier- 
dzaję, że sam fakt nadmiernej zniżki kur
su franka dowodzi istnienia ofensywy 
przeciwko walucie francuskiej i podkreś- 
laję jednomyślnie, że niema żadnych ob
jawów w obecnej sytuacji Francji, które- 
by usprawiedliwiały tę zniżkę franka. .

„Le Journal" podaje wywiad w powyż
szej sprawie z b. ministrem finansów Klo-

czy też nie wyjdzie na jaw, jaki procent 
tam tkwił prowokacji lewicowej. Może 
dojdziemy, komu właściwie zależało na 
istnieniu zwięzku, malowanego na kolor 
faszystowski. (II)

Że nie prawicy, to pewno. Nie nadar-
mo „Gazet* Wujwawska" Wied wielu uii

------------------------- ---------------------pró
bę międzynarodowego okrężenia Francji, 
przeciwko której naród musi wszelkiemi 
sposobami zareagować i udzielić całkowi
tego poparcia rzędowi w jego akcji obron
nej.

Ten sam dziennik oświadcza, iż może 
dowieść, że dwa banki amerykańskie, dzia 
łajęce wspólnie przeciwko frankowi, prze
słały wczoraj drogę radjo-telegrafu swoim 
towarzyszom w Szwajcarji fałszywy kurs 
franka na giełdzie nowojorskiej, na któ
rym to kursie szwajcarscy giełdziarze o- 
parii pierwsze swoje operacje.

P a r y ż ,  16. 1. (PAT.) Na wczorajszem 
posiedzeniu rady ministrów prócz znanych 
już postanowień, uchwalono również no
we podwyższenia wszystkich podatków o 
jednę piętę. Rzęd domagać się będzie, 
stawiajęc kwcstję zaufania, szybkiego 
przyjęcia wszystkich w parlamencie pro
ponowanych. 'zarzędzeń, poczem niezwło
cznie zastosuje energiczne kroki represyj
ne przeciwko spekulacji frankami i fun
duszami państwowemi. W tym celu De 
Lasteyrie zażęda podwyższenia o 20 proc. 
wszystkich istniejących podatków, co win 
no przynieść dochód dodatkowy około 5 
miljardów. Przez zastosowanie innych 
środków, ustalonych na radzie ministrów, 
polegajęcych na zaprowadzeniu oszczęd
ności w administracji oraz na represjach, 
przeciwko nadużyciom w płaceniu podat
ków, można będzie otrzymać do 3 miljar
dów. W ten sposób ogólna suma nowych 
stałych wpływów wyniesie 8 miljardów 
franków. Poza tern należy wzięć pod u- 
wagę sumy, jakie będę do dyspozycji w 
następstwie faktu, że żadne zwiększenie 
wydatków nie będzie w przyszłości tolero
wane. W związku z tern, wprowadzenie 
w życie przedstawionych obecnie parla
mentowi projektów ustaw, dotyczących 
ubezpieczeń społecznych i  emerytur, bę
dzie odroczone.

tygodniami nawoływała do ostrożności 
wobec P. P. P.

Rząd uczynił doskonale, stosując re
presje do P. P. P. Oby to było wstępem 
do radykalnego wyczyszczenia Polski z 
wszelkiej konspiracyjności: P. O. W.,
Jstrifiica". Bpiówki eocM ifizcauli.L 4.

Niedzielna
uroczystość.

Rocznica wkroczenia wojsk polskich 
do Bydgoszczy i oswobodzenia jej z wie
kowej niewoli pozostać musi dla nas 
świętem bistorycznem, które godnie ob
chodzone być powinno.

Święto to przypada na niedzielę, dnia 
20 stycznia.

W porozumieniu z Konferencję Preze. 
sów postanowiliśmy urzędzenie obchodu 
wzięć w swoje ręce, przekonani, że w pier
wszym rzędzie jesteśmy do tego powołani.

Wzywamy przeto całę ludność polskę 
Bydgoszczy, aby do apeiu naszego się za
stosowała i wzięła jak najliczniejszy u. 
dział tak w obchodzie, jak w nabożeń
stwach i przedstawieniach w Teatrze 
Miejskim.

Obojętność, jakiej świadkami byliśmy 
w roku ubiegłym, niechaj się więcej nie 
powtórzy. W szczególności zwracamy się 
do pp. pracodawców, aby pracownikom 
swoim przez wykupienie biletów do Tea
tru ułatwili wzięcie udziału w tej uroczym 
stości.

Program obchodu następujęcy:
Przed południem o godzinie 11-ej na

bożeństwa w kościele Farnym, św. Trój
cy, Serca Jezusowego, Klarysek i na Szwe
derowie, w których towarzystwa biorę u. 
dział ze sztandarami, według tego, do ja
kiej parafji należę.

Po nabożeństwach wymarsz z orkiestra 
mi na czele ku Staremu Rynkowi, gdzie 
następi krótkie przemówienie redaktora 
Teski. Do wszystkich kościołów delego
wane będę orkiestry wojskowe.

Po południu o godzinie 3-ej popularne 
przedstawienie w Teatrze Miejskim, po
przedzone przemówieniem prof. Kaźmier^ 
czaka.

Wieczorem przedstawienie uroczyste.
Rodacy — Obywatele! Pokażcie przy 

tej okazji, że dzisiejsza Bydgoszcz rozumie 
wielkie dziejowe chwile naszego miastal

Zarzęd Okrępowy Tow. Powstańców 
1 Wojaków:

Fiołka,Bernaczek,
prezes. sekretarz.

W  płąteH, dnia 18 stycznia br.
o godz. 6l/t popołudniu odbędzie się 
w sali p. Jabłońskiej (wlaśc Kotarska) 

przy ul. Marcinkowskiego

liii m pttiy
z powodu bezprawnego wydala
nia rodaKów naszych z Niemiec.

Na wiec ten zapraszają. 
Związek Obrony Kresów Zachód., 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie, 
Chrzęść. Zjednoczenie Zawodowe, 

Konferencja Prezesów.

ROMAN LEWANDOWSKI
Tel. 16-49. BYDGOSZCZ Gdańska 8.

Wykwintna bielizna 
i konfekcja metka.

W A R S Z A W A .
Giełda dnia 17. I. godz. 12 w poi. 

Dolary St. Zjedn, 9.800.000
Szwajcarja 1.695.000
Frank obliczeniowy 1.9 0.000

GDAŃSK.
Giełda dnia 17. L godz. 12. w poł.

(W  Guldenach Gdańskich)
Dolary St Zjedn. 5,89
Marka polska (za 1 miljon) 0,60
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KONFERENCJA PRASOWA U MINI- 
STRA SKARBU.

Budżet państwa. — Waluta I kredyt, — 
Sprawy gospodarczo. — Drożyzna.

W a r s z a w a ,  16. 1. (PAT.) Dnia 15 
b. m. odbyła się w ministerstwie skarbu 
konferencja prasowa, na której p. Włady
sław Grabski, prezes rady ministrów i mi
nister skarbu, oświadczył, między innemi, 
co następuje:

W  ciągu pierwszych dziesięciu dni sty
cznia r. b. zaszła w zakresie naszych fi
nansów państwowych rzecz oddawna nie
znana, mianowicie zmniejszyło się zadłu
żenie skarbu państwa w Polskiej Krajo
wej Kasie Pożyczkowej. Tego nikt się nie 
spodziewał. Stało to się jednak dzięki 
waloryzacji należności skarbowych; wpły
wy do skarbu są większe. To zmniejsze
nie się zadłużenia jest narazie objawem 
przejściowym i w dalszych dwóch deka
dach stycznia zapewne się nie powtórzy. 
Styczeń jest zresztą najbardziej niekorzy
stnym miesiącem dla skarbu, gdyż wy
datki skarbowe są w tym miesiącu naj
większe, wskutek pokrywania resztek bud 
żetu z roku zeszłego.

Niedobory budżetowe w r. z. wynosiły 
od 50 do 60 miljonów złotych franków 
miesięcznie. Tymczasem niedobór w sty
czniu r. b. wyniesie 25 procent, w lutym 
zaś deficytu budżetowego nie będzie. Ta
ki wynik również trzeba będzie przypisać 
waloryzacji danin publicznych i wogóle 
należności skarbowych. Waloryzacja ta 
wywołuje wśród społeczeństwa zarzuty 
i skargi, dla skarbu jednak jest ona środ
kiem nieocenionym. W  lutym i w marcu 
r. b. nastąpi bardzo wysoka wpłata z ty
tułu podatku majątkowego. Jest to na 
razie jedyne poważne źródło funduszu sa
nacyjnego.

Na poczet podatku majątkowego na
pływać winny dostawy zboża od rolników. 
Dostawy te wpłyną na zmniejszenie dro
żyzny, na razie jednak są zbyt małe. O 
ile rata lutowa w tych dostawach nie bę
dzie w porę wniesiona — nastąpią suro
we egzekucje.

Największą wagę przywiązać należy 
do równowagi budżetowej. Nasze mini- 
sterjum skarbu opracowuje budżety mie
sięczne i budżety te muszą być bezwzglę
dnie zrównoważone. Dla osiągnięcia tej 
równowagi będą czynione dalsze oszczę
dności

W zakresie waluty i kredytu rzeczą 
najważniejszą jest pozyskanie, zdrowego 
środka obiegowego. Do rozstrzygnięcia 
tego celu przyczyni się Bank Emisyjny. 
Trzeba dać społeczeństwu zwaloryzowane 
znaki obiegowe na okres przejściowy. W 
najbliższych dniach statut Banku Emi
syjnego będzie przedstawiony radzie mi
nistrów. Bank ten będzie niezależny od 
rządu. Zanim jednak powstanie, komitet 
organizacyjny tej instytucji rozciągnie 
nadzór nad Polską Krajową Kasą Pożycz
kową, aby już w najbliższej przyszłości 
wprowadzić w instytucji emisyjnej taki 
stosunek do marki polskiej, jaki w przy
szłości będzie ustalony dla złotego pol
skiego.

Na okres przejściowy przewidziany jest 
szereg zarządzeń kredytowych:

1) bony podatkowe (mają być gotowe 
na dzień 20 b. m.j Bony te będą udogod
nieniem dla podatników i dla rządu, któ
ry tym sposobem otrzyma wcześniej wpła
t y  podatkowe;

2) 10 procentowe obligacje kolejowe 
(I serja w sumie 100 miljonów złotych), 
aby się uwolnić od kolejowych deficyniw 
inwestycyjnych. W sprawie umieszczenia 
tych obligacji za granicą p. minister kolei 
otrzymał już konkretne propozycje, wa
lory te jednak będą również dostępne dla 
rynku wewnętrznego;

3) ̂ wypuszczona będzie pożyczka, opar
ta na wpłatach w walutach obcych.

W łączności z . powyższemi zarządze
niami sanacyjnemi powstaną pewne trud
ności gospodarcze, które jednak u nas bę
dą niewątpliwie mniejsze, niż w Niem
czech i w Austrji, a to dlatego, że nasze 
środki sanacyjne są mniej gwałtowne. 
Pewne obawy wywołuje silne naciśnięcie 
śruby podatkowej, zwłaszcza w zakresie 
przemysłu. W  pewnym stopniu rząd bę
dzie się starał łagodzić ostre objawy prze
silenia za pomocą kredytu, który będzie 
jednak zwaloryzowany.

Należy pamiętać, że nowa waluta na 
razie nie oznacza taniości. Ale z biegiem 
czasu towary stanieją. Przemysłowcy 
łódzcy oświadczyli, że moźntjść wystawie
nia weksli w efektywnych złotych pol
skich pozwala na obniżenie cen wyrobów 
włókienniczych, gdyż odpadnie w kalku
lacji pozycja na ryzyko walutowe.

Przyjazd p. Hlltona Yoonga.
• W a r s z a w a .  17. -. (Tel. wł.). Hilton 

Young przybędzie do Warszawy dnia 
24 b. m .

Komuniści wsnótnracuia ze .Strzelcem".
W a r s z a w a ,  17. 1. (tel. wł.) Władze

wojskowe i władze bezpieczeństwa od 
dłuższego czasu obserwowały działalność 
bojówki P. P. S., stworzonej przez p. P ił
sudskiego, mianowicie „Strzelca". Wzmo 
żono szczególnie obserwację tej konspira
cyjnej placówki po zajściach krakowskich, 
po procesie Bagińskiego i po słynnym na
padzie na więzienie wojskowe uzbrojo
nych zbirów w celu uwolnienia Wieczor
kiewicza i Bagińskiego z celi więziennej. 
Obserwacja dała nadspodziewany wynik, 
albowiem przed kilku dniami ujawniono, 
że komuniści są w ścisłym kontakcie z 
organizacją „Strzelca". Policja przystą
piła bezzwłocznie do licznych aresztowań 
i rewizyj w organizacji „Strzelca".

Dzisiejszy „Kurjer Poranny", pismo b. 
Naczelnika Państwa, stara się zatuszować 
kontakt komunistów ze „Strzelcem" i w 
sprawie tej podaje takie mętne wiado
mości:

„Od lipca b. r., t- j. już po objęciu rzą
dów przez „Chjeno-Piasta" zarząd „Strzel
ca" zwrócił uwagę na zabiegi kół komu
nistycznych, aby wejść w kontakt z posz
czególnymi członkami organizacji.

Wobec pewnych -śladów, że te zabiegi 
miały na celu stworzenie jaczejki komu
nistycznej w „Strzelcu", władze „Strzelca"

zwróciły się do władz policyjno-poUtycz- 
nych z prośbą O przeprowadzenie odnoś
nych badań w celu wyłowienia intru
zów. (?) Badania jednak, przeprowadzone 
wówczas przez władze bezpieczeństwa, 
nie zakończyły się realnemi wynikami, 
mimo ciągle kontynuowanej obserwacji. . 
Tak rzeczy stały nawet i po wypadkacn 
krakowskich, w które mieli być zamiesza
ni jacyś zagadkowi (?) „strzelcy'. Kiedy 
w ostatnich dniach przed więzieniem woj 
skowem żandarmerja przyłapała całkiem 
przypadkowo osobnika z bombą, dalsze 
śledztwo ujawniło, iż pozostaje on w zwią
zkach, które prowadziły do niekomuni
stycznych organizacyj." (?)

Z powyższego już komunikatu pisma, 
które jest organem p. P :łsudskiego, P. O. 
W. i „Strzelca", widać, że sprawa wyglą
da bardzo niejasno i że „Kurjer Poranny 
temi mętnemi informacjami stara się 
przysłonić właściwą stronę sprawy. Fak
tem jest, że rewizje, jakie przeprowadziły 
władze bezpieczeństwa w organizacji 
„Strzelca", dały nadspodziewanie obciąża
jący materjał. Przywódcy „Strzelca i P. 
O. W. czynią usilnie zabiegi u swoich pro
tektorów i opiekunów politycznych, aby 
sprawę współpracy komunistów ze „Strzel 
cem" zatuszować i zapobiec dalszej inge
rencji władz policyjnych w śledzeniu zbro
dniczej akcji.

Władze wojskowe i policyjne żądają 
bezzwłocznie reorganizacji „Strzelca" i 
oddania tej organizacji pod ścisłą kon
trolę wojska. *

! re-

O pozostawienie 
dyrekcji lasów 
w  Bydgoszczy.

(Memorjał Izby Przemysłowo-Handlowej).
Doszło do naszej wiadomości, że Pań

stwowa Dyrekcja Lasów ma być z Byd
goszczy przeniesioną do Poznania. Ze 
względu na to, że wykonanie powyższego
zamierzenia ze strony miarodajnych 
czynników wywołać może skutki wprost 
katastrofalne w życiu gospodarczem na
szego okręgu, pozwalamy sobie zgodnie 
z przepisami rozporz. Ministerstwa b. dz. 
pr. z dnia 25. 11. 1919 r. w przedmiocie 
Izb Przemysłowo-Handlowych przedłożyć 
co następuje:

Przemysł drzewny w okręgu Izby na
szej jest jednym z najpotężniejszych w 
całej Polsce, wykazuje bowiem poważną 
cyfrę 78 tartaków z 236 gatrami o zdolno
ści przetarcia rocznego 910 000 kbm. drze
wa, nadto 30 firm zarejestrowanych, tru
dniących się handlem drzewa. Wspania
ły port w Brdyujściu pod Bydgoszczą po
wierzchni 95 hektarów zdolen jest pomie
ścić 300 000 kbm. drzewa.

Te nadzwyczaj pomyślne warunki ma
jąc na względzie, wystąpiła Izba nasza 
dnia 26 lipca 1923 r. z wnioskiem o ze
zwolenie na otwarcie giełdy drzewnej w 
Bydgoszczy, przyczem rozpisana przez 
Ministerstwo Przem. i Handlu ankieta 
okazała się dla nas pomyślną, tak. że

Ej

wkrótce spodziewamy się, iż odnośne 
zwolenie otrzymamy. -

Usunięcie zatem Państwowej Dyrekcj 
Lasów z Bydgoszczy i przeniesienie jej do 
Poznania zadaje niespodziewany a dot
kliwy cios tej kwitnącej gałęzi drzewne
go przemysłu i handlu w naszym okręgu. 
OTiążliwiS i nie do pomyślenia przedsta
wiałby się kontakt olbrzymiej rzeszy in
teresantów z Państwową Dyrekcję Lar 
skoro będą musieli z każdą drobnostką 
udawać się do Poznania, t. j. tracić dwa 
dni na podróż.

Z drugiej strony nikły przemysł dr 
wny poznański i słabe zalesienie ^adnii 
miarą z nasKem równać się nie mogą, 
czem nie uzasadniają przeniesienia 
rekcji Lasów do Poznania, które spow 
dowałoby konieczność ustawicznjch w 
jazdów komisyjnych odnośnych urzędni- 
ków do lasów' tut. okręgu, narażając Sxarl 
Państwa w opłakanych znajdujący się 
stosunkach na bezpotrzebne wydatki, tein. 
bardziej, że nietylko nie mogłoby być mo
wy o redukcji personelu, ale dla dojazdów 
służbowych trzebaby takowy powiększyć 
Przemawia również przeciw przeniesieniu 
tut. Państwowej Dyrekcji Lasów do Po
znania okoliczność, że zanosi się bardzo 
poważnie na przyłączenie Bydgoszczy do 
Pomorza i przeniesienie tu dziedziby Wo
jewództwa Pomorskiego.

Prosimy tedy usilnie w Interesie roj. 
winieleoo tu od lat orz«mv3lu drzewneao, 
który jest jednym z najlepszych podatni
ków o poczynienie potrzebnych kroków i 
zarządzeń, by Państwowa Dyrekcja La
sów pozostała nadal w Bydgoszczy i soel 
niła swe obowiązki w pobliżu nieprzeby
tego i wymagającego* ciągłej pieczy drze
wostanu, umożliwiając zarazem łatwość 
skomunikowania się z tąże Dyrekcją naj
potężniejszych w  Polsce przedsiębiorstw 
branży drzewnej, w przeciwnym bowiem 
razie wytworzyłaby się dla tut. przemy
słu drzewnego sytuacja niepomyślna, mo
gąca osłabić znaczenie jego sprawności, 
co niekorzystnie odbiłoby się na życiu go
spodarczem nie tylko naszego okręgu, al« 
i  całej Rzeczypospolitej.
... Prosimy sprawę powjrższą traktować 

jako nader pilną.
Powyższy memorjał wystosowała Izb* 

Przemysłowo-Handlowa w Bydgoszczy do: 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Mini
sterstwa Rolnictwa, Ministerstwa Robót 
Publicznych, Prezydjum Rady Ministrów 
pp. Posłów naszego okręgu i Państwowe1 
Dyrekcji Lasów.

Wstępne notowania giełdowe.
W HRSZftW ft. dn. 17. I. 1924 r. 
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Tłóm. J. Makarewiczowej.

żę?
— To ciekawe wszystko, prawda kslą-

I ciągnął dalej:
,,— 26. sierpnia. — W  czarownej wio

sce Gue-d‘Hossus (Ardcnny) wzniecono 
pożar, niezbyt groźny, zdaje ml się. Mó
wiono mi, że jakiś cyklista spadł w bie
gu ze swego roweru, a gdy padał, broń 
jego sama wypaliła; dano doń wówczas 
ognia. Wszystkich mieszkańców płci mę
skiej wrzucano całkiem poprostu w pło
mienie".

— I dalej:
„25. sierpnia (w Belgji). — Rozstrzela

no trzystu mieszkańców miasta. Ci, któ
rzy wyszli caio z ognia karabinowego, zo
stali wzięci do roboty jako grabarze. Trz&- 
ba było widzieć w tej chwili kobiety..."

I Bernard czytał dalej, przerywając 
lekturę prawniczeml uwagami, które wy
powiadał głosem tak obojętnym* jakby 
objaśniał jakiś tekst historyczny. Książę 
Konrad był bliski omdlenia.

Gdy Paweł przybył do zamku Orne- 
cpiin i wysiadłszy z automobilu udał się 
na terasę, na widok księcia, ustawienia 
dwunastu żołnierzy 1 całego obrazu, u- 
zmysłowił sobie odrazu tę złowrogą nieco 
komedję, w jaką zabawił się Bernard. 
Tonem wyrzutu sprzeciwił się temu:

— Och! Bernardzie.^
Młodzienniec zawołał z udaną niewin

nością:
— Ach! jesteś nareszcie, Pawle! Pręd

ko! Książę i ja czekaliśmy na ciebie. Za
łatwimy więc już w końcu tę sprawę!

Podszedł ku swym ludziom, oddalając 
Hę na dziesięć kroków od księcia.

— Czy książę już gotów? Ach! tak, 
więc woli książę z przodu?-. Doskonalsi 
•Jesteś tak zresztą o wiele sympatyczniej- 
M y~ O! nogi nieco sztywniej, jeśli łatka! 
Trochę wiece! 8oreivstoścll_ I  lekki u-

śmieszek, prawda?.. Uwaga!... Ja liczę... 
Raz, dwa... Lecz proszę się uśmiechnąć! 
Czemuż u licha taka grobowa mina?...

Bernard pochylił głowę; trzymał opar
ty o piersi mały aparat fotograficzny. W 
tej chwili rozległ się suchy trzask. Ber
nard zawołał:

— St^lo się! Już gotowe! Wdzięcz
ność moja nie ma granic. Byłeś książę 
tak uprzejmy, tak cierpliwy! Uśmiech 
jest wprawdzie nieco wymuszony, usta za
chowały bolesne skrzywienie człowieka, 
skazanego na śmierć, a oczy mają wejrze
nie trupie. Poza tern jednak wyraz jest 
czarowny. Moje najserdeczniejsze dzięki!

Paweł nie mógł powstrzymać się od 
śmiechu. Książę Konrad niezupełnie do
brze zrozumiał cały teu żart. Czuł jed
nakże,, że niebezpieczeństwo minęło i sta
rał się wyprostować dumnie, jak ktoś, kto 
wszystkie doświadczenia losu znosi ze 
wzgardliwą godnością. Paweł Delroze 
przemówił:

— Jesteś książę wolny. O trzeciej go
dzinie mam spotkać się na linji frontu 
z jednym z ordynansowych oficerów ce
sarza. On ma przyprowadzić dwudziestu 
jeńców francuskich, ja zaś mam ciebie 
książę oddać w Jego ręce. Zechciej książę 
łaskawie wsiąść do tego automobilu.

Było widoczne, że książę Konrad nie 
rozumiał ani słowa z tego, co doń mówił 
Paweł. Schadzka umówiona na froncie, 
przedewszystkiem zaś dwudziestu jeńców 
francuskich, wszystko to były słowa, któ
rych mózg jego nie był w  stanie ogarnąć.

Gdy zaś usiadł w automobilu i kiedy, 
jadąc, okrążał powoli trawnik, obraz Elż
biety d‘ Audeville, stojącej na trawie i 
spoglądającej nań z uśmiechem, wprowa
dził go w jeszcze większe osłupienie.

— Najniezawodniej przywidzenie, po
myślał. I z miną ogłupiałą przetarł oczy, 
a rucłften  tak wyraźnie przejawił jego 
myśli, te Bernard rzeki szybko:

—  Niechaj się książę upewni. To isto
tnie Elżbieta d' Audeville, nie kto inny. 
Tak, tak, Paweł Delroze 1 ja uważaliśmy, 
że najlepiej będzie nam samym poszukać 
jej w Niemczech. Tak ta i uczyniliśmy. 
Ulaliśmy. achądsltę ■ es— nem. I on to

sam zgodził się ze zwykłą sobie wspania
łomyślnością... Ależ to księcia czeka nie
spodzianka! Ojciec zmyje księciu porzą
dnie głowę; jest na dobre rozwściekłony. 
Co za skandal!...

O oznaczonej godzinie odbyła się wy
miana jeńców.

Dwudziestu Francuzom wrócono wol
ność.

Paweł Delroze wziął na bok oficera or-
dynansowego i rzekł doń:

— Zechce pan. zawiadomić cesarza, 
iż hrabina Hermina usiłowała zamordo
wać naczelnego wodza w Soissons. Za
aresztowana przezemnie i poddana sądo
wi, została rozstrzelana z rozkazu naczel
nego wudza. Jestem w posiadaniu pewnej 
części jej papierów, a przedewszystkiem 
poufnych listów, do których, jak przypusz 
czam, cesarz przywiązuje osobiście naj
większą wagę. Listy te zostaną mu ode
słane w dniu, w którym zamek Omeąuin 
odzyska wszystkie swoje meble i wszyst
kie swe zbiory. Żegnam pana.

Sprawa była załatwiona. Paweł wy
grywał walkę na całej linji. Ocalił Elż
bietę i pomścił swego ojca. Ukręcił głowę 
niemieckiemu szpiegostwu, a uzyskując 
uwolnienie dtfiidziestu oficerów francu
skich, dotrzymał wszystkich obietnic, da
nych naczelnemu wodzowi.

Mógł czuć się dumnym ze swego dzieła.

cesarze, książęce i cesarskie żony znajł 
tylko tragiczne piękno wojny, a nie maił 
żadnego pojęcia o tych wszystkich trwo
gach, jakie dręczą i zamęczają biedny" 
ludzi. Oni cierpią moralnie w su •eh* 
przed karą, która na nich czyha, lecz n» 
przechodzą cierpień fizycznych na włas
nej skórze. Inni giną, wymierają. Oni" 
żyją dalej. I kiedy ja mam tę jedyną & 
downą sposobność i jednego z nich trv 
mam w ręku, kiedy mógłbym pomścić 1* 
go zbrodnie i zbrodnie jego wspólnika*; 
i zgładzić’ go z zimną krwią, tak, jak o"1 
to czynią z naszemi żonami i siostra®! 
ty dziwisz się, że przez okres dziesiąci* 
minut bandycie temu dałem poznać, co * 
znaczy obawa śmierci! Nie, sądząc na
prawdę po ludzku, logicznie i sprawie®# 
wie, powinienem był zadać mu jakąś 
kę, którejby nigdy nie zapomniał. Obc$ 
mu d ijm y na to, ucho-, albo koniec no»

— Masz zupełną słuszność — odp^ 
Paweł.

— A  widzisz! powinienem był sta.1® 
czo obciąć mu koniec nosa! Przyznaje 
mi słuszność! Ach! jakże żałuję, i®,** 
nie zrobiłem! A ja, idjota, zadowolił^

W  powrotnej drodze zagadnął Bernard 
szwagra:

Widziałem przed chwilą, że byłeś 
ździwiony mojem postąpieniem z Księ
ciem? w

— Więcej niż ździwiony, — odparł 
śmiejąc się Paweł, — zgorszony.

—  Zgorszony! rzeczywiście!™ zgorszo
ny!™ Więc taki smarkacz próbuje zabrać 
ci żonę i odpokutowuje za to kilkoma 
zaledwie dniami więzienia! Oto jeden z 
przywódców tych bandytów, którzy mor
dują i rabują, powróci do siebie i rozpocz
nie na nowo swoje rabunki i morderstwa! 
Nie, to idjotyczne! Pomyśl: wszyscy ci 
bandy*!, kśór*y pragnęli wojny, książęta.

się daniem mu tej nędznej nauczki, o k■,
i,, l---________ .„4 ruamiew1’rej jutro już nie będzie nawet pannę .

Cóż za niedołęga ze mnie! A l e  jedno 0)®*
z-c* U iU iG i /HU . J,

pociesza, że zrobiłem zdjęcie fo tog ra f 
ne, które będzie nieocenionym wprost i 
kumentem historycznym... Głowa Hob 
zollerna w obliczu śmierci! Nie, to Pr‘ 
pyszne! widziałeś tę jego minę!

Automobil przejeżdżał przez w i^ 
min. Bvła KunAłnfo nu sta. wylUG1* <neąuin. Była zupełnie pusta, *7  

na. Barbarzyńcy spalili wszystkie 
i uprowadzili wszystkich mieszkaj’^  
gnając ich przed sobą, jak stado nie 
ników. u cM*

Wśród gruzów dostrzegli jednaką a, 
ca, okrytego łachmanami. Sied:: % 
stosie kamieni; spojrzał na nich 
błędnym wzrokiem warjats.

Tuż obok, dzieciak jakiś \vy.:mg\ 
nim ramiona, dwoje biednych. drC 
ramion, które nie miały y i  ręk-

KONIEO
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Paweł Claudel 
o trzebieniu ziemi 

w Japonii.
Nieprędko przeminą echa epokowej 

katastrofy, która -dotknęła Japonję. Za
graniczne pisma ogłaszają cięgle sprawo
zdania i pamiętniki naocznych świad
ków trcęsienia ziemi, którzy cudem życie 
ocalili. Należy do nich znany poeta Pa
weł Claudel, ambasador francuski w To
kio, który opisał wrażenia swoje w stycz
niowym numerze „Lebtures pour tous".

Pamiętnik Claudel‘a o tyle nas intere
suje, że zakończony jest wzmiankę o po
selstwie polskiem, w którera po licznych 
perypetjach eebrali się wieczorem przed
stawiciele dyplomacji zagranicznej z 
Claudelem na czele.

Wyjątki z opisów ambasadora daję 
miarę spustoszenia, jakie w Japonjj u- 
czyniło trzęsienie ziemi.

Najprzód ogólny obrag zniszczenia 
dwóch największych ośrodków przemy
słowych, jakiemi sę Tokio i  Jokohama.

„Oprócz jednego domu, który wznosi 
się niby niezgrabny blok ceramiki w po
bliżu dwc-ica, Jokohama jest doszczętnie 
zrujnowana. Dzieło cudzoziemców euro
pejskich i amerykańskich, którzy przed 
50 laty stworzyli Jokohamę i uczynili z 
niej największy port japoński, zawaliło 
się w przeciągu kilku godein. Pierwsze 
wstrząśnienle obaliło cały szereg budyn
ków nadbrzeżnych wraz z dwoma hote
lami. Konsulat francuski poproetu „roz
topił się*4, grzebięe konsula Dejardin.

Gdzieniegdzie piętrzę pię w cuchną- 
eych oparach zwęglone magazyny niby 
piece piekielne,Baala. Zapadły się dwie 
groblę portowe, bo nawet dno morskie u- 
legło wstrzęśnieniom.

Z dwóch wielkich zakładów nauko
wych francuskich (klasztor Dames de St. 
Maur. i kolegjum św. Józefa) zostały gru
zy. Dziesięć zakonnic znalazło śmierć w 
zawalonej kaplicy.

Na prawo wznoszę się wysokie kolum
ny czarnego dymu nad spalonym portem 
wojennym. Na lewo góra mgły, błyskaję- 
cej czerwonem światłem, unosi się ponad 
płonęcem Tokio.

W Tokio trzecia część miasta znisz
czona, 400 000 domów spalonych, 70 000 
trupów i 15 00 000 bezdomnych.

Począwszy od wyżyn Kudanu i eyklo- 
1 powych murów pałacu cesarskiego, aż do 
'morza, miasto zamieniło się w pustynię- 
krwawego popiołu. Stara Japonja znik
nęła, by ustjuuć miejsca nowej. Na uli
cach miasta z tramwajów pozostały je
dynie etosy żelastwa, splatanego z druta
mi. Upalny oddech ognia rozgrzał wody w 

stawach i sadzawkach. Dwa tysiące ko
biet ugotowało się w sadzawce Asakusa.

Straszne sceny rozgrywały się w Hon- 
o, w najnędzniejszej dzielnicy, gdzae na 
olnym placu w dawnym budynku woj- 

kowym 30 tysięcy nieszczęśliwych stu
kało schronienia. Ogień otoczył ich ze 
wszystkich stron. Czarna jvoda sadzawki 
okryła się tłuszczem ludzkim. Nieeo 
yżej, w posterunku policyjnym, zbudo- 
anym g eementu, widać pięć skulonych 

rapów; sę to policjanci, którzy woleli 
mierć ponieść. n>ż opuścić stanowisko".

Claudel zachwyca się niezwykłym sto- 
eyzmem narodu japońskiego i jego zdol- 
ościę przystosowywania się do okolicz- 
ości.

»2yjęc cięgle na wulkanie, Japończyk 
alazł sposób przystosowania się do nie- 

ormalńych warunków. Oto zro-bił się 
aleńki, lekki, drobny jak mrówka. Do- 
ek jego, to skrzynką papierowa. Skar- 

y swe może ukryć w rękawie. Siedzi na 
1®mi> pożywia się ryżem i gorącą wodę". 
w  ogólnej przeprowadzce, którą obser- 
°wa} Claudel, ludzie ratowali przede- 
szystkiem maty (tatami) i ramy papie- 
w® (soshi).
Ce przedmioty oraz kilka słupków wy- 
"czają, by zbudować gdziebgdż nowy 

omek 'i cieszyć się bezpiecznęm schro- 
eniena, jak żaba pod liściem nenufaru. 
»W czasie mej całonocnej wędrówki z 

vok‘o do Jokohamy i w ciągu dni praeży- 
yca w obozowisku uciekinierów, nie sły- 
Załem ani jednej skargi. Ludzie mieli 

wyraz smutnej rezygnacji, jaki maję 
: ?eci Przyzwoitej rodziny, których ro- 
z>ce nagle dostali obłędu i zaczęli rozbi- 

Się W przyległym pokoju.
Spokój, z jakim się ludzie zachowywa- 

m-CZas*e kaŁast-rofy, i est wyprost niezro- 
® iały dla nas Europejczyków.
W tłumie uciekinierów, którzy wdra- 

2ovaU na w®órze Neno, od czasu do 
„ u otrzymywała się grupa osób, by 
-ziwiać morze płomieni goniące ich i 
g ^ ć  zachwyt nad pięknym widokiem, 

rzyk ofiar trzęsienia ziemi, nie był 
ftownem wzywaniem pomocy, ale 

omną prośbę; dozo, doeo, czyli „pro- 
bardzo!"
 ̂omendont francuskiego okrętu, Col- 

ład. sit o katastrofie on
yda Arfcura> która, na przyjęciu 
t, aem Przez Francuzów opowiadały 
tela ,  maym uśmiechem-.

_CAZgTA BYDGOSKA piętek, 18 stycznia 1f24 t.
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na wiosnę 1922 wskutek silniejszego 
wstrząsu zarysowały się mury starego 
budynku. Dzięki staraniom ambasadora 
Ciaudel a zbudowano nowy gmach dla 
kanćełarji, a stary budynek wzmocniono 
podporami, gdyby nie to, cały personel 
zginąłby w gruzach domu.

Dnia 1-go wreeśnia, pisze Claudel, zie
mia poruszyła się pod naszemi nogami. 
Niebawem wstrząśnienia nabrały strasz
liwej siły. Wybiegłem prze* okszklone 
drzwi na dwór.

Wszystko się ruszało. Trudno słowa
mi określić widok ruszającej stę ziemi, w 
którą wstąpiło jakieś potworne., indywi
dualne życie.

Stary gmach ambasady, uwięziony 
wśród podpór, walczył z ży wiołem jak o- 
kręt umocowany na kotwicy. Dachówki 
i kawały tynku padały wokoło.

Pod nogami słyszeliśmy nieustanny 
pomruk, który da się porównać z grucho- 
tem kamieni, przerzucanych w drewnia
nej skrzyni.

„Liczna służba wypełniła podwórze. Ze 
wszystkich stron ludzie znoszą rzeczy, 
koce i maty. Tworzą się obozy. Co do 
mnie z trudem ogarniam rozmiar niebez
pieczeństwa, bowiem rządzi mną lekko
myślność, właściwa cudzoziemcom, żarnie 
szitującym Wschód, którym wydaje się, 
że są niejako niedosiągli.

„Wchodzę do wnętita domu, gdzie pa
nuje wielki nieład, jednakże na myśl mi 
nie przychodzi, ratować rękopisów roz
rzuconych na stole.

„Przez okna widać rozszerzające się 
pożary. Wznoszą się słupy dymu. W7 tej 
chwili tajfun przechodzi nad miastem. 
Dzielnicę, którą zamieszkuję, ogarniają 
płomienie. Szkoła dziewcząt wali się w 
gruzy. Klasztor św. Pawła, jest już od
cięty od nas morzem płomieni.

Cala dzielnica na południe od ambasa
dy opustoszała kompletnie. Wicher od
dala płomienie, a zamek ochrania nas od 
północy. Z miastem łączy nas teraz jedy
nie wąski szereg domostw, poprzecina
nych ogrodami. Jesteśmy uratowani".

W  dalszym ciągu wspomnień Claudel 
opisuje, jak zaniepokojny losem 300 ziom
ków zamieszkujących Jokohamę i konsu
latu francuskiego oraz swej córeczki 
przebywającej w nadmorskiej miejscowo
ści Dronshi, udał się małym samochodem 
do miasta z attache kapitanem Tetu. Jed
nakże most zniszczony zmusił icb do za
niechania jazdy automobilem. Wędrują 
pieseo wśród ciemnej nocy, którą rozwid
niała olbrzymia łuna płonącej Jokohamy.

„Miasto otaczają niby żarzące się krwa
wo łańcuchy górskie, są to palące się 
składy węgla. Dalej na przestrzeni wielu 
kilometrów kwadratowych huczy morze 
ognia. Od czasu do czasu słychać strasz
liwy wybuch, ą potem widać 6łup pło
mienny, wznoszący się do nieba. To ga
zownia lub składy ehemikalji wylatują w 
powietrze,

„Kładziemy się na nasypie kolejowym 
wśród traw aromatycznych. Ziemia nie 
przestaje drżeć głucho, a gdy wstrząśnie 
się gwałtowniej, to łańcuchy wagonów 
poruszają się z hałasem na szynach. Tam 
pa lewo, czerwienieje olbrzymia łuna pło
nącego Tokio, po prawej ręce obraz Sądu 
Ostatecznego, nad głowami rzeka iskier 
i płomyczków".

O świcie wędrowcy dotarli do Joko
hamy poprzez zniszczone mosty i  nasypy 
kolejowe. Obydwa dworce taipieuily 6ię 
na stosy żelastwa, a przed wędrowcami 
otworzyła się straszliwa aleja, pokryta 
szczątkami przedmiotów i trupami.

„Spotykamy kolegę, którego z trudem 
poznaję, zamienił się w masę błota, z któ
rej patrzą krwawe oczy spalone żarem. 
Spędził noc w miejskim parku, w tłumie 
50-tysięcznym.

Wo&oło nas trupy — trupy, nagie, ob
darte ze skóry, niekształtne masy czer
wone i marne, poskręcane jak spalone 
gałęzie. Wędrujemy przez dzielnicę euro
pejską po gruzach i zgliszczach domów.
Z  niektórych banków i magazynów, pozo
stały jedynie kasy ogniotrwałe na swych 
kamiennych tronach. W powietrzu unosi 
się ohydna woń spalenizny i trupów",

Z wielkim trudem dostał się Claudel z 
towarzyszem po. odłamach zniszczonej 
grobli i po rusztowaniu z czółen i statków 
na pokład olbrzymiego okrętu francuskie
go Andre Lebon, który nie mógł ruszyć z 
miejsca, gdyż na krótko przed katastrofą 
zdemontowano jego maszyny w celu re
montu.

Komendant Gonsin, mimo wielkich 
trudności, zorganizował akcję ratowniczą, 
którą znakomicie pełnili francuscy mary
narze na łodziach japońskich. Rannych 
umieszczano na okręcie angielskim Deu- 
gola, gdzie również i doktorzy francuscy 
pełnili służbę.

Dwa tysiące uchodźców znalazło schro
nienie na francuskim okręcie Andre Le
bon.

Z ust komendanta dowiedział się Gau- 
del o przebiegu katastrofy na wybrzeżu. 
Dnia poprzedniego zebrały się na grobli 
tłumy tubylców i cudzoziemców, żegnają
cych okręt Empress. który udawał się do 
Ameryki W tej samej chwili nastąpiło 
straszliwe wstrząśaienie, olbrzymia gro
bla, niby wstęga s cementu i żelaza, zwi-

St
nadbrzeżne budynki zaczęły się walić 
chmurach dymu i kurzu, które zaciemni
ły niebo. Wybuchł pożar, który trwał 
dzień cały i całą noc.

Claudel udał się z okrętu do konsula
tu francuskiego, guzie odnalazł zwęglone 
zwłoki swego przyjaciela, konsula Dejar
din. Zebrały się {am grupy europejczy
ków, przedstawicieli dyplomacji i pi»e- 
mysłu. Dramatyczne sceny rozgrywaj? 
się przed konsulatem. Ojciec znajduje 
spaloną córkę; służąca Japonka niańczy 
dziecko dwuletnie ze spalonemi nóżkami.

„Nigdy nie zapomnę — pisze Claudel 
— tego dyplomaty amerykańskiego, któ
ry zjawił się z żoną krzycząc? i rozczoch
raną. W  strzępach odzieży podobni byli 
raczej do nieboszczyków w caiunaeh niż 
do żywych łudzi. Amerykanin opowie
dział nam, że z dzieckiem na ręku wysko
czył, oknem z 4 pięt a. Zdawało, mu się, 
że płyilie w powietrzu, zleciał na ziemię 
bez wypadku..."

Oaudeł w poszukiwaniu córeczki (któ
rą zresztą szczęśliwie odnalazł) udał się 
do Doub&Ł Na wsi japońskiej trzęsienie 
ziemi przeszło jak lekki dreszcz po mo
rzu kłosów. Zbiory nie ucierpiały od ka
tastrofy, która tak bezlitośnie spustoszyła 
miasta.

„Wielkie malwy rozweselają zagrody 
wiejskie. Straszliwą katastrofę zdradza
ją drobne, prawie zabawne szczegóły. Na. 
przykład niektóre omszone dachy chat 
wiejskich, pokryte pękami irysów, eerwa 
ne tajfunem opuściły się spokojnie na 
ziemię, nie czyniąc nikomu szkody. W i

dać, że się im te nieraz zdarzało. J< 
w życiu zagrody japońskiej wypndel 
normaJny. jak zatonięcie łodzi <d!a 
ków. Na hej ruchliwej i  niebu;-'śe 
ziemi należałoby mieszkać w czółna 
nie w domac^"—.

Ostatni rozdział pamiętnika pośu 
ny jest wspomnieniu wieczoru, spęd: 
go w poselstwie polskiem.

Była to chwila odpoczynku po łsj 
wrażeń, zbyt silnych na Judzkie n( 
Chwila uciszenia się i  dziwnego n  
szenia ezasu_.

„Znaleźliśmy się wszyscy tego 
czoru u przyjaciela mego. posła poi 
go w Tokio. U spaniały wieczór 1 
Gospodarz domu kazał zastawić st 
namiocie, gdyż mury budynku zarys 
ły się wskutek wstrząśnien.

Nikt z nas nie mówił dużo. Wspon 
nia dni tragicznych wirują w nas i f 
szają się wolno; niekiedy odłącza się 
nich ostry seczegół, który sprawia to* :

A tymczasem Japonja już zmartw 
wstaje, „W  dolinie popielisk porusz; 
tłum skonanych pracowników. K 
przybywa z łopatą, koszem, garstką r  
kawałkiem deski, płótna i blachy, 
wszystkie strony zaczynają się wtzr 
drobne schroniska, delikatne, jak kc 
robaczka..."

„Po ulicach toczą się długie szr 
wehikułów, ciężkie samochody woj. 
we wiozą belki potrzebne do budowa 
służba ratownicza pracuje gorączknw 

Japonja zmartwychwstaje.

Bydgoszcz w akwafortach.
Dowiadujemy się, że powstał projekt 

zobrazowania Bydgoszczy w cyklu akwa
fort.

Projektem tym, którego inicjatorem 
jest prezes Rady Miejskiej, inż. Janicki, 
zainteresowały się; Tow. Krajoznawcze i 
Tcw. Miłośników Bydgoszczy i weszły 
przez komisję w osobach iirŁ Janickiego, 
ks. Kleina i red. Fiedlera w porozumie
nie ze znakomitym grafikiem prof. Karo
lem Mondrałem.

W rozmowie z prof. Mopdralem komi
sja ustaliła, że cykl akwafort bydgoskich 
obejmować będzie wszystkie zabytki ar
chitektoniczne naszego miasta z czasów 
polskich (Farę, kościół Klarysek, kościół 
po-Bemardyński, stare podwórze z kruż
gankiem przy uL Kościelnej, t. zw. Wene
cję Bydgoską, ul. Zaułek, resztki murów 
miejskich przy ul. Pod Blankami)' waz 
najciekawsze fragmenty z nad starego 
kanału, z parku Kazimierza Wielkiego 
itd. Ogółem album akwafort składać się 
będzie z 15 plansz.

Ponieważ wydanie całego albumu je
dnocześnie i ze względów technicznych 1 
x powodu znacznego kosztu takiego wy
dawnictwa byłoby niemożliwe, zaprojek
towano wydawanie plansz kolejno i  roz~ 
przedawanie ich po cenie, ustalonej w 
walucie złotej, w drodze zapisów. W yz
naczenie miejsc przyjmowania zapisów

Miliarder 
i śpiewaczka.

Sensacyjny jrocee. — Piękna Edyta Kelly 
I srogi mąż. — Budżet artystki. — Sędzio
wie pod urokiem śpiewaczki. — Wygrana 

| rozgłos.
W Paryżu rozegrał się ciekawy pro

ces, który wzbudzikwielkie zainteresowa
nie zarówno ze względu na osobę oskar
żonego multimiljonera amerykańskiego 
Goulda jak i jego byłej żony, znanej śpie
waczki kabaretowej J&dyty Kelly. Gould 
który ńozwiódł się z panną Kelly i wstą
pił powtórnie w związki małżeńskie, nie
zadowolony był, iż pierwsza żona używa 
jego nazwiska na deskach scenizcnych i 
zażądał od sądu, aby jej tego zabronił. 
Prócz tego żądał ukarania zarówno Edy
ty Kelly, jak 1 dyrekcji kabaretu nałoże
niem wysokiej kary pieniężnej.

Sędziowie, przed którymi stanęła pię
kna Edyta, skłonni bvli raczej ubolewać 
nad opuszczoną żoną, która musi zara
biać na życie śpiewaniem, niż uwzględnić 
żądanie miljonera. A śpiewaczka z uro
czą minką ofiary tłćmaczyła im, że Gould 
zostawił ją w nędzy, bo ofiarował jej tyl
ko 50 tysięcy franków i kolję brylantową 
wartości 9 miljońów franków. Ona zas 
musi wvdać rocznie 300 tys. franków na 
toalety, 90 tys. fr. na jedzenie i 18 tys. Ir. 
na — dentystę. Budżetu toaletowego sę
dziowie nie kwestionowali, jako że nie 
wiele na tern się rozumieją. Dwie nastę
pne pozpeje wywołały jednak pewne zdzi 
wienie. Jeden z sędziów zwrócił uwagę 
Edyty, że jada widocznie za wiele, kiedy 
takie sumy wydaje i że jest to wysoce 
niehigjenicznie. Co zaś do dentysty, je
żeli kosztuje ją równie 18 tys. fr., to chy
ba co roku sprawia sobie nowe uzębienie.

Obrońca Edyty Kelly wytłumaczył sę
dziom, że występowała pna pod nazwis
kiem męża, kiedy jeszcze z nim tyła, że 
zresztą nazwisko Gould jest tak oowsze-

na to wydawnictwo, jak również wsze k i 
szczegóły, dotyczące wydawnictwa, b 
przedmiotem obrad najbliższego, wtoi \u 
wego posiedzenia zarządu Tow. Miło; > 
ków Bydgoszczy.

Szczegóły te natychmiast po po 
dzeniu podamy do publicznej wiadon 
ści.

Uważamy, że myśl podobnego wy ła 
wnictwa jest nad wyraz godna popaxv 
bowiem; primo — piękne zabytki daw* • 
świetności naszego miasta najzupeti ? 
zasługują na to. aby je  przekazać poto.A 
ności i rozpowszechnić w nrtyslyczn; c! 
odbitkach akwafortowych; secundo 
należy korzystać z czasowego’ pobytu * 
Bydgoszczy tak wybitnego grafika, . u 
prof. Mondral, którego prace grafie? 
cieszyły się i cieszą dobrze zasłużoną s a 
wą nietylko w Pojfce, ale — i to prze ;e 
wszystkiem może — w najświetniejsz' r 
środowisku kultury artystycznej, w J 
ryżu.

Cykl akwafort bydgoskich, wykona • 
przez tak tęgiego artystę, eaćini niew 
pliwie wszystkie dotychczas istniejące 1 r- 
go rodzaju wydawnictwa z czasów oiw  
paeji niemieckiej, a równocześnie zaśw »  
dczy wobec całej Polski i zagranicy, *i 
pulsuje tu żywo umiłowanie kultur; 
sztuki.

Edyta proces wygrała, zyskując ty! 
na rozgłosie, bo od tego czasu kabaret, 
którym występuje, stał się jednym z ni 
modniejszych lokali, a piękna śpiewaj 
ka co wieczór otrzymuje etosy kwiatów 
kosztowne podarunkL

Składajcie ofiary na rzec 
Schroniska dla Niewido

mych, Kołłątaja 13-14.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Notowania oficjalna z dn. 16. 1. 1924 !.

Za 100 kfl. w ładunkach wagonowych. Dostawa tar 
Cany dla handlu hurtów nago
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Notowania Rzeźni Miejskiej w Poznaniu.
Dnia 16.1. 24 r. spędzono na targowisko Rzeźn 
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Niech czytaj a 
wszyscy sycił

Uwagę każdego przechodnia ulicy Ja
giellońskiej zwrócą tłum biedaków, któ
rzy od wczesnego rana oblega dom pod 
nr. 75. Gromadzi się tam najgorsza bieda, 
ta z przedmieść, z wilgotnych suteren, — 
żony, dzieci robotników, którzy od mie- 
sięcy, nie z własnej winy, nie wiedzę co 
to praca, co zarobek. Serce kraje się na 
widok maleństw, ubranych w jakieś gał- 
ganki, które matka cięgnie ze sobę na 
Jagiellońską, bo nie ma ich z kim w do
mu zostawić. Na bledziutkich, wychu
dzonych twarzach fosforyzuję duże oczy, 
z których czytać można głód, ą przecież 
chęć życia, — chuchają w zgrabiałe, esi- 
ńiałe od zimna piąstki, przytupując z nó
żki na nóżkę, nie płaczę nigdy, — w sku
pianiu oddaję się nadzieji, że jeśli tu po
stoją na mrozie, to w domu dostanę odro
binę strawy.

Po co pani wlecze ten drobiazg na taki 
mróe? — pytam jakąś mizerną kobiecinę, 
która stoi w bramie.

Myśli pan, że w domu Im cieplej jak 
ca ulicy? — odpowiada zgryźliwie kobie
cina.

Na co wy czekacie tu ludzie tak dłu
go?.— pytam, niezrażony jej żółciowemi 
odpowiedziami.

Tu jest komitet pomocy biednym, czło
wiek tej zimy „dycht“ zmarłby z głodu, 
jakby nie ten komitet... czekać to się cze
ka, ale zawsze się coś do domu zaniesie...

To magistracki komitet?
Coś ale magistracki, — podrwiwa ba

bina, — krzyczyć to rychtyg w magistra
cie umieją, — ale pomóc biednym lu
dziom, to ździebko nie pomogę.

Zainteresował mnie ten komitet pomo
cy, przedarłem się przeć tłum mimo 
gwałtownych protestów, że „burżuj po 
perki lezie'*, i znalazłem się w obszernym 
pokoju, w którym kilku urzędników za
łatwiało nawiąkszych j najdłużej wycze
kujących kolejki biedaków.

Zaznajomiłem się z przewodniczącym 
komitetu redaktorem Przewłockim i se
kretarzem p. Jeskem, którzy bardzo u- 
pnzejmie udzielili mi wyczerpujących in- 
lormacyj o „Komitecie pomocy biednym".

Założyliśmy tę instytucję, — oświad- 
ezyl P. Przewłocki, w jesieni, gdy staliś
my u przedprogu obecnej ostrej zimy. Nie 
znogę powiedzieć, by przewodnia myślę 
naszą w chwili założenia komitetu była 
ł .  zw. „dobroazynność", — właśnie idee 
Charytatwne jaknajdalej były 0d nas od
dalone. Jestem Polakiem, który lata 
przebył w Stanach Zjednoczonych, nie

raz ciężkie przechodziłem tam cięgi losu 
wiem dobrze, co to bieda. Zakładając 
komitet, wyszedłćm z założenia, że obo
wiązkiem sytych, tych. którzy mają opa
lone mieszkania i kilka razy dziennie 
ciepłą strawę, jest dopomóc drugim, któ
rzy tego wszystkiego nie posiadają. Żad- 
n°mu społeczeństwu o moralnym pod- 

n3e wo n̂°  patrzeć obojętnie, jak 
głód i nędza wżera się w jednostki. Każde 
Społeczeństwo składa się z głodnych i sy
tych, — w społeczeństwie, które żyje z 
sobą w zgodnej harmonji, syci ustępują 
pewną część swych easobów biednym i w 
ten sposób osiąga się równowagę. Jał
mużny komitet nie rozdaje żadnej, speł- 
nia swój obowiązek wobec braci, którym 
dziś jest bardzo źle, ale jutro może być le- 

,Poi?cie dobroczynności, iub „jałmu
żny istnieje tylko tam, gdzie głęboko 
wykopana jest przepaść między posiada
jącymi a nie posiadającymi; e życia spo
łeczeństw prawdziwie demokratycznych, 
te dwa pojęcia od dawna są wykreślone 
wyraz, „jałmużna zastąpiono wyrazem 
„obowiązek pomocy".

Kto wchodzi w skład tego komitetu i 
#kąd panowie biorą środki na to, by ul
żyć nędzy?

Aby organizacja mogła sprawnie dzia
łać, muszą bez wyjątku wszystkie stany 
ją poprzeć. Dzięki temu, że zjednoczy- 
liśiąj- w komitecie przedstawicieli wszy
stkich warstw Bydgoszczy, nasza akcja 
zdołała się w szybkim czasie rozwinąć i 
rozrosnąć i niejednemu ze współobywa
teli umniejszyć troskę o dzień jutrzejszy. 
Jeśli pyta pan. kto należy do naszego ko
mitetu, to tylko w ten sposób na pyta
nie to mogę odpowiedzieć: wszystkie ban
ki w Bydgoszczy, wszyscy kupcy, większa 
część przemysłowców, rolnicy, a udział w 
akcji, i to bardzo żywy, biorą robotnicy z 
niezwykle ruchliwym i przedsiębiorczym 
p. Góralewskim, sekretarzem Zjednocze
nia Zawodowego,, Stróżyńskim i innymi 
urzędnicy z p. Banachem na czele i t. d! 
Finansowo ną kupiectwie i bankach stoi 
nasz Komitet.

Kto zna nasze społeczeństwo, — o- 
świadczył mi prezes ^  Przewłocki, ten z 
pewnością zdziwi się, że zdołaliśmy wszy
stkie warstwy społeczeństwa skupić dla 
akcji pomocy wbrew zasadzie polskiej 
nlezgodliwości, — ale cała sztuka zespo
lenia Polega w tern, że w komitecie każdy 
musi pracować i politykować surowo za
kazujemy. — Niech mi pan wierzy,__po
wiedział redaktor Przewłocki, __ polskie
•połeczeństwo byłoby najzgodliwszem pod 

®m’ gdyby nie piekielny wynalazek, 
który nazywa się... „polityką". Ponieważ 
P8M,m TOłąwezy, §pol*ęxeństwo polski*

najmniej rozumie się na polityce, najsil
niej polityku je i żre się między sobą.

Niezmiernie ciekawi mnie, jak wydat
ną jest pomoc panów?

Redaktor Przewłocki pokazał mi sze
reg ksiąg i zapisków.

Istniejemy zaledwie dwa miesiące, 
zdołaliśmy rozdać bezpłatnie ubogim o- 
bywatelom 1675 centn. ziemniaków, a 
102o centn. sprzedaliśmy za % część ceny 
rynkowej, następnie rozdaliśmy bezpłat
nie 2 wagony brukwi, a kilka centnarów 
sprzedaliśmy za Yi część ceny własnej, 
równie pół wagonu kapusty oddaliśmy 
bezpłatnie, a drugie pół wagonu za poi 
ceny. Materiałów na suknie 1 ubrania 
średniego gatunku rozdaliśmy 400 me
trów, a 400 metrów-sprzedaliśmy po śmie 
sznie niskiej cenie 200 000 mkp. za metr, 
120 metrów gorszego materjału na su
kienki lub bieliznę. Dalej rozdaliśmy 
1500 sztuk koszul, 2500 mocnych • pode
szew, z czego część otrzymały dzieci i mło 
dzież szkolna w internatach. Jeśli chodzi 
panu o szczegóły drobniejsze, to rozdaliś
my biednym 1 wagon węgla, jeden wagon 
drzewa opałowego, kilka centnarów mąki 
pszennej, grochu, fasoli, kiełbasy, kiszki 
i słoniny. Nasza akcja pomocy znalazła 
poparcie u wszystkich, — myśli pan mo
że, że rzeźnicy i piekarze nie przystąpili 
do nas? Przystąpili i to z wydatną po
mocą. Otóż 47 piekarń w Bydgoszczy 
wypieka nam bezpłatnie chleb, płacąc z 
własnej kieszeni za nas robociznę, sól, na
wet przewóz. Dzięki tej pomocy piekarzy, 
mogliśmy ' rozdać 4700 kart chlebowych 
biednym rodzinom bezrobotnych, na któ
re to karty okaziciel otrzymuje stale ty
godniowo 2 bochenki Chleba po 3 funty.

Ależ pomoc panów — wtrąciłem —
, est rzeczywiście olbrzymia i wydatna.

O, bardzo się pan myli —  to jest atom, 
kropla w morzu tutejszym potrzeb. Pa
nie, ile jest nędzy w Bydgoszczy takiej 
wielkiej, która wstrząsa człowiekiem o 
nioczulem nawet sercu, — to tylko ja 
wiem, — którzy kontrolując działalność 
komitetu, chodzą do mieszkań robotni
czych, a raczej źle się wyrażam, do nor, 
które niestety noszą nazwę mieszkań.

Ale w każdym razie tutejsze społe
czeństwo robi wiele...

— Zbyt mało, — przerwał mi p. Prze
włocki, — Ja, mówił dalej, jestem czło
wiekiem innego pokroju, myślę innemi 
kategoriami. Długoletnia emigracja wy
robiła to we mnie; — ja twierdę, że spo
łeczeństwo Bydgoszczy z okręgiem było- 
by w stanie zapłacić połowę długów pań
stwa polskiego w ciągu roku; ugięliby 
się może pod tem ciężarem, ale nie zła
mali, niech mi pan wierzy. - Za lat kilka 
zapomnieliby nawet o tej „drobnostce". 
Komitet pomocy biednym -istnieje dzięki 
ofiarności i zrozumieniu obowiązków oby 
watelskich przez kilkuset ludzi różnych 
stanów, przyjść nam z pomocą może zaś 
kilkanaście tysięcy osób, lecz ci są albo 
głusi, albo nie wiedzą co się wokoło nich 
dzieje.

— Przeżywamy najcięższy czas w Pol
sce, śmiało powiedzieć mogę, że żaden 
impresjonista literatury czy malarz o bar 
dzo czułej fantazji nie potrafi opisać ani 
wymalować obecnej nędzy ludzkiej w ta
kich słowach i barwach, jaką rzeczywi
stość stworzyła obecnie. Do obrazu tej 
nędzy niech pan doda tło srogiej zimy... 
Przed kilku dniami Komitet stanął wo

bec strasznej sytuacji -  w kafi* okazały
się pustki, a w bankach długn Byl Smy 
w przededniu zamknięcia K o mi t e t u i t  
k«nrv zawiadomili nas, ze nle urząazą

*«• m,dn |n,xomS 0
balu, a wzamian za to złoz  ̂kllk.̂  3 
dów do naszej kasy. Odetchnęliśmy.

__I jeszcze jedno muszę panu pffWie-
zieć: — tak jak morfina czy opium nisz
czą powoli ale systematycznie organizm 
człowieka i wtrącają go do domu warja- 
tów, tak samo organizm społeczeństwa 
polskiego niszczy „politykierstwo ni
skie, płaskie, brudne i kto wie, czy nie 
skończymy w domu warjatów. Czy pan 
wie że naszą akcję pomocy chciano spa
raliżować?

— Niemożliwe!
— Możliwe panie, możliwe... Koterje 

i drobne partyjnictwo o ciasnych bardzo 
mózgach — to nieszczęście Polski. Ci, 
którzy, podszywają się pod firmę obrony 
interesów robotniczych, nic dla robotnika 
nie robią, albo Żajęci wiasnemi interesa
mi, albo dlatego, że nic robić nie umieją; 
oni nie znoszą by ktoś inny coś dla ro
botnika robił. Tu rozwielmożniła się ta
ka zasada: „ja nie zrobię nic, bo nie 
umiem nic zS°bić; a tobie, jeśli możesz 
coś uczynić, nie wolno robić, bo mi po
litykę psujesz"! — Szkoda, że Mark Twa- 
in już nie żyje, piękną humoreskę napi
sałby o tem. Czy uwierzy pan, że nawet 
tych biedaków, których żre ostatnia nę
dza, nie pozostawia się w spokoju i ich 
chce się truć lub doprowadzić do śmierci 
głodowej przez politykę. Przeciw Komi
tetowi robiono olbrzymią nagankę; naj
większą ci, którzy mienią się obrońcami 
interesów robotniczych. Tak, to prawda, 
fakt! Czy uwierzy pan, że jedno z tutej
szych pisqj nie chciało zamieszczać na
wet naszych komunikatów, — a w tłum 
rzucano hasła takie, jak: nie bierz, choć 
ci głód kiszki skręca, bo to Komitet „en
decki", bo to jałmużna „burżujów"! Tak 
panie, wielu ludzi wyzutych jest z su
mienia.

— To bardzo smutne, odparłem — 
szczęście, że się tem nie zniechęcacie.

Dziękując za tak obfite informacje, 
żegnałem już p. Przewłockiego, gdy ude
rzyło mnie jedno: urzędnik Komitetu 
wypytywał w niemieckim językui jakąś 
ubogą kobietę, wystawiając jej karkę 
chlebową.

— Niemco-m też pomagacie?
— Naturalnie, że tak,,— niestety jed

nak od kupców i przemysłowców nie- 
śmieszne sumy...

Ściskając na pożegnanie rękę, redak
tor Przewłocki prosił mnie o jedno: „Jeś
li będzie pan cośkolwiek pisał o naszym 
Komitecie, — to nie pisz pan w formie 
reklamy; reklama tylko nam szkodzi, 
wznieca zazdrość polityczną" — dodał 
z cierpkim uśmiechem. — Pisz pan ra
czej apel do sytych, że ich świętym obo
wiązkiem jest przyjść nam z pomocą. Cl, 
którzy dziś są głodni i w nędzy, i to nie 
z własnej winy, gdy zmienią się warun
ki w naszej wspólnej Ojczyźnie, — będą 
syci i odziani i wtedy będą pracować dla 
dobra państwa; zapewnią mu dobrobyt 
i rozkwit pracą swoich czarnych rąk.

Niech syci spełnią swój obowiązek, 
a będzie to dla nas największą nagrodąl

Przyrzekłem p. Przewłockiemu, że 
prośbę jego spełnię. L W.

Wiadomości bieżące.
Kalendarzyk.

Czwartek, 17 stycznia: Andrzeja Op. 
Wsch. sł. g. 7,35, zach. g. 3,57.
Wsch. ks. g. 1,28 pp.,zach. g. 4,06 r. 
Piątek, 18 stycznia: t  Stoi. św. Piotra 

w Rzymie, Pryski.
Dyżur nocny w aptekach. <

W bieżącym tygodniu mają dyżur na
stępujące apteki:

Apteka pod Aniołem, Gdańska 39.
Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska 5.
Muzeum Miejskie przy Starym Rynku 

(gmach dawnej Kasy Oszczędności) ot
warte codziennie od 11 do 1 w południe.

Bibljoteka Miejska (Stary Rynek). O- 
twarta codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt od godz. 9—14 j od 17—20. Wypoży
czalnia książek otwarta przed południem 
codziennie od godziny 11—13^ popołu
dniu tylko w poniedziałek. Środę i sobotę 
od 17—18%.

Bibljoteka Ludowa (ul. Jana Kazimie
rza 9) otwarta we wtorki, czwartki i so
boty z wyjątkiem świąt od godz. 12 — 13, 
nadto we wtorki i soboty od 15 — 19, 
w czwartki od 17 — 19.

Stały Pokaz Wzorów Przemysłowych 
w Izbie Przem. Handlowej, Nowy Rynek 
8. otwarty dla kupców i przemysłowców 
od godz. 8^—3*, dla publiczności tylko 
w poniedziałki i czwartki od 10—13.

— TEATR MIEJSKI. Dziś w czwartek
po raz trzeci wielkiem powodzeniem cie
sząca się operetka Straussa „OSTATNI 
WALC".

Jutro, w piątek, premjera oryginalnej 
sztuki p. t. „RZECZYWISTOŚĆ", utalen
towana** uttpr* Boi- Gorczyńskiego któ-

■ rego sztuki we wszystkich teatrach zyska 
I ły sobie kolosalne powodzenie artystycz

ne i kasowe. Duży talent obserwacyjny, 
nadzwyazajny dar, dający jego postaciom 
życie, wielka znajomość sceny — to atu
ty powodzenia każdej jego sztuki.

Ciekawie też zapowiada się jego pre
miera w naszym teatrze. Będzie ona po
dana z wielką pieczołowitością i staran
nością w całkowicie nowej oprawie po
mysłu art. mai. Czaplickiego. Główne 
role spoczywają w rękach: pp. Karbow
skiej, Sławińskiej, Płonowsldej, Brodnie
wicza. Reżyseruje Leon Jaroszyński.

W  sobotę „OSTATNI WALC".
W  niedzielę dwa przedstawienia. Po

południu o godz. 3 przy cenach o 40 proc. 
zniżonych na ogólne życzenie nieodwołal
nie ostatni raz najzabawniejsza z opere
tek Gilberta „CNOTLIWA ZUZANNA" z 
p. Mar ja Czernekówną w roli tytułowej.

Wieczorem — uroczyste przedstawie
nie z okazji wkroczenia wojsk polskich 
do Bydgoszczy — „PANI WALEWSKA". 
W  roli cesarza Napoleona wystąpi dyrek
tor KarbowskL

Kasa czynna od 10—1 i od 5—8 Te
lefon 1138. ' v

— TYDZIEŃ OBRONY KRESÓW ZA
CHODNICH rozpoczyna się dnia 20 b. mn 
to jest w rocznicę oswobodzenia Bydgosz
czy. i potrwa d0 27 b. m. włącznie.

— Wzrost kosztów utrzymania w Byd
goszczy. Komisja Statystyczna do bada
nia wzrostu kosztów utrzymania na po
siedzeniu w dniu 16 stycznia r. b. usta- 
lila, że przyrost drożyzny w czasokresie 
od 1 do 15 stycznia 1824 r. wynosi w po- 
równaniu z poprzednim dwutygodnio- 
wym Okresem 92* (dziewigódzeaiat dwa

_  Z  Narodowej Organizacji Kobiet
Członkinie Nar. Org. Kobiet proszon. -
0 zebranie się dEiś, 0 god]*•}
wiecz. w salt p«*»~ uj. Jagiellońskiej 10 du 
omów>>nia sprawy kwesty ż okazji Ty* 
godnia Kresów Zachodnich. Proszone sa 
również o przybycie wszystkie Panie, kt<£ 
re brały czynny udział w kweście na Kre, 
sy Wschodnie.

— Podwyższenie opłaty manlpulacyj. 
nej w P. K. O. Od dnia 1 lutego rb. P. £  
O. podwyższa opłatę manipulacyjną w o- 

'brocie czekowym do 50 tys. mk. od każ, 
dej dopisanej lub odpisanej pozycji na 
koncie uczestnika.

— Z Uniwersytetu Powszechnego. Po,
siedzenie Zarządu odbędzie się w czwar. 
tek t. j. dnia 17 bm. o godz. 8 30 wieczoj 
w gmachu Państw. Średn. Szkoły Rolni- 
czej, ul. Bernardyńska 7.

__ Państwowy Urząd Pośrednictwa
Pracy zwraca uwagę wszystkich właścl. 
cieli przedsiębiorstw przemysłowych, han 
dlowych i pracodawców rolnych na roz
porządzenie Ministra Pracy i Opieki Spo. 
łecznej z dnia' 15 lutego 1923 r. w przed- 
miocie obowiązkowego zgłaszania każde, 
go wolnego miejsca pracy dla pracowni, 
ków wszelkich kategoryj w Państwowym 
Urzędzie Pośrednictwa Pracy — Nowy 
Rynek nr. 1.

Niezastosowanie się do wyżej wspom
nianego rozorządzenia pociąga za sobj 
grzywnę 1 i pól miljarda mkp. (słownie: 
jeden miljard pięćset miljonów) na pod
stawie par. 1 i 2 rozporządzenia Rady Mi
nistrów z dnia 17 grudnia 1923 r. (Dz. U- 
staw 135 poz. 1121), której wymiar nastę- 
puje w drodze administracyjnej przei 
władze I instancji.

Również na podstawie tego samego 
rozporządzenia przewidziana jest grzyw
na do jednego milarda marekp. za niesto
sowanie się do Ustawy z dnia 18 marca 
1921 r. o zaopatrzeniu inwalidów wojen
nych i ich rodzin, oraz o zaopatrzeniu ro
dzin po poległych i zmarłych, którycl 
śmierć znajduje się w związku przyczy
nowym ze służbą wojskową (Dz. Ustaw i 
roku 1921 nr. 32 poz. 195).

Odnośnie do powyższego zwraca się u- 
wagę PP. pracodawców w przemyśle, 
handlu, rolnictwie i komunikacji, że nil 
mogą się uchylić od zatrudnieni^. na ka
żde 50 pracowników inwalidy wojennego 
ciężko poszkodowanego.

— Państw. Szkoła Przemysłowa Do
kształcająca w Bydgoszczy, ul. św. Trój
cy 11, otwiera w najbliższym czasie kur 
sa elektrotechniczne.

Przewiduje się kurs I dla elektromon
terów z praktyką zawodową oraz maszy
nistów i mechaników obsługujących urzę 
dzenia elektryczne i kurs I I  dla elektro-' 
monterów z conajmniej 3-letnią prakty
ką w zawodzie, przysposabiający do eg' 
zaminu mistrzowskiego.

Zgłoszenia przyjmuje się tylko do 
dnia 26 bm. w Sekretarjacie Szkoły co
dziennie od godz. 16-ej do 18-ej.

— Członkowie korespondenci i mężo
wie zaufania Izby Przemysłowo - Handk 
wej w Bydgoszczy. Na zasadzie uchwał) 
Iii-go plenarnego posiedzenia Izby Prze
mysłowo-Handlowej w Bydgoszczy z dnia 
10 stycznia br. .wybrano na członków ko
respondentów Izby pp.: inż Regamey‘k 
radcę miejskiego, inż. Żukowskiego, dy
rektora fabryki Lóhnert T. A. i d-ra Bole- 
sława Kasprowicza jun., ekonomistę i 
Poznania, zaś na mężów zaufania (kore
spondentów) zgodnie z § 17 statutu Izby 
pp.: Kazimierza Morgensterna, A. O. Jen- 
dego i Serbinowskiego. *

— Wymiana paczek * zagranicą.
W  sprawie uzyskania dla swych inte

resantów możności wysyłania paczek do 
25 kg. wagi zagranicę, zwróciła się Izba 
Przemysłowo-Handlowa w Bydgoszczy 
do Ministerstwa Poczt i elegrafów. Dnia 
15 stycznia rb. otrzymała takowa nastę* 
pującą odpowiedź:

„Na pismo z dnia 18 grudnia 1923 r- 
L dz. 16964/23 — oznajmia się co nastę
puje: Według Madryckiej Konwencji
pocztowej, dotyczącej wymiany paczek 
kraje należące do konwencji mogą mi?* 
dzy sobą wymieniać paczki od 1 do 10 kf>- 
Ze względu jednak na właściwości svveg° 
terytorjum, każdy kraj może wagę Pa* 
czek zniżyć lub podwyższyć. Wykonuj?* 
zatem Konwencję Madrycką, polski za
rząd pocztowy porozumiał się z poszczę* 
gólnemi rajami i w zagranicznej taryf** 
pączkowej ustalił wagę paczek do każde
go z krajów.

Zaznacza się, że Ładen kraj nie dopuś 
cił paczek do 25 kg. Niektóre tylko _k j 
je zgodziły się na podwyższenie wagi Pa 
czek do 20 kg., większość zaś dopuszcz 
paczki do 10 kg., a bardzo mało krajow 
do 3 lub 5 kg.

I  tak, 20 kg. paczki d opu szczon e j
do Czechosłowacji, Austrji. Węgień 
munji, w. m. Gdańska; 10 kg.: do J>ra 
zylji, Chin, Costa-Rica, Ekwadoru, 
nji, Francji, Gwatemali, Indochin ffa“ 
cuskich, Kolumbji, Konga belgijską 
Korsyki, Luksemburga, Łotwy, MaN®, 
Meksyku, Niemiec, Panamy, Salwador 
San Dominga, Sarry, Siamu, Sta** 
Zjednoczonych, Syrji, Szwajcarji, Tun 
i Urugwaju. Wobec tego polski za*«£ 
pocztowy nie może sam do obrotu * 
granicą dopuścić paczek do 25 k*-“



15.

Statystyczny wykaz towarów. Ftr- 
utrzymujące stosunki handlowe i  za- 

-ą, oddawna już odczuwały brak
azu towarów, który mógłby służyć 

dstawę do załatwienia formalności 
styczno celnych przy imporcie i eks 

ie, Lukę tę wypełnia obecnie ogło- 
y przez główny urząd statystyczny 
kaz towarów", w którym dla każdego 
aju towarów wskazane sa numery 
styczne i pozycje taryfy celnej. Ob- 
y skorowidz alfabetyczny i instruk-
0 do sposobu posługiwania się wyka- 
ułatwiaią korzystanie z tego wydaw 
a, niezbędnego dla każdego ekspor-

1 importera.

GAZETA BYDGOSKA piętek, 18 stycznia 1924 r.

* wraca się uwagę na obwieszczę 
yczące taksy kominiarskiej, które 

e się w najbliższym numerze „Orę- 
ika Urzędowego".
Otwarcia „Wielkopolanki". Dziś

lkopolanka" zostanie ponownie 'ot- 
Nakąz eksmisji po rozpatrzeniu 

-y został cofnięty i równocześnie p, 
czny (właściciel „Wiełkopolanki" 
ał prawo ponownego wprowadzenia 
otwarcia lokalu, 
okazji otwarcia odbędzie się dziś w 
lkopolance" specjalny koncert.

Bilety tramwajowe zdrożały od
dzisiejszego o 100 proc. i jednorazo- 
rzejazd dla osób dorosłych kosztuje 
‘e 200000 mkp.
P. K. K. P. notuje dziś marki złote 

000, srebrne 920000, złoty polski se- 
1500 000, frank, złoty podatkowy 

000.
Wnioski karne za różne pizestęp-
W czasie od 30 grudnia do 5 sty- 

1924 r. wpłynęło do Urzędu Poli
co wniosków karnych za następują- 
zestępstwa: 1) Zmudy szkolne 81, 2) 

zenia przeciw przepisom meldun- 
56, 3) awantury uliczne, bijatyki, 

nia spokoju nocnego 2, 41 przekro- 
a samochodowe 8, 51 przekroczenia 
rowe 2, 6) przekroczenia wozowe 20, 
zekroczenia dot. handlu sprzedaży 
ów 14, 8) przekroczenia domowe: 
oświetlenia sieni, spisu lokatorów, 
czyszczenie podwórza, śmietników 
29, 9) zanieczyszczenie ulic 5, 10) ró- 
rzekroczenia 43.

Ironika policyjna.
Aresztowania. W  dniu wczorajszym 

towano ogółem 9 osób, w tem: 6 osób 
adzież, 1 za paserstwo, 1 za pijań 
i 1 wałęsającą się bezdomnie.
Kradzieże. Pewna służąca, niejaka 
Tetzlaw skradła na szkodę swej 

odawczyni w mieszkaniu przy ulicy 
skiej 54 jedną suknię jedwabną. Słu- 
ta jest notoryczną złodziejką, i na 
j służbie (w 8 już czy 9 przypad- 
zwyczajnie coś ukradnie, 
kradzież artykułów kolonialnych 
du przy ulicy Poznańskiej 8-9, war- 

100 miljonóyy marek polskich, aresz- 
~o 3 osoby: Hermanna Bron, Wol- 
o Stan. i Klatecką Bronisławę.
Napad rabunkowy. Dnia 11 grud- 
. r. nieznani sprawcy napadli w Wił- 
Je pod Inowrocławiem w mieszka- 

ewną wdowę i pod groźbą broni pal- 
siecznej zrabowali jej całą garde- 
acznej podówczas wartości 200 mil- 
marek polskich.
hodzenia policji śledczej doprowa- 

do wykrycia całej szajki bandyckiej 
z paserami, w osobach: Edmund 
zkowski, Fitel Leon i Anastazy, 

Heinrych, Otto Liedke, Marja 
kowska i Augusta Heinrych.

100 - mil Jardowe sprzeniewierzenie.
14 bm. w fabryce Poznańskiego 

zi sprzeniewierzono znaczną na (tai- 
czasy sumę 100 miljardów marek; 
ą — jak się okazało"— jest niejaki 
nder Schmidt, który po dokonaniu 
iewierzenia zbiegł w niewiadomym 

nku.
Czyje skóry. Podczas rewizji u pew- 
znanego złodzieja w Warszawie zna 
o 226 miękkich, galanteryjnych róż- 
orowych skórek, które niewątpliwie 
dzą z kradzieży. Zainteresowani 
zgłosić się w ekspozyturze śledczej 

iejscu.

rmacja gospodarcze.
owa fabryki snperfosfatów we 

Wschodniej Małcpolsce.
lne zgromadzenie I Małopolskiego 

fzystwa Akcyjnego dla Przemysłu 
cznego. stojące od kilkudziesięciu 
od patronatem Polskiego Banku 

ego, uchwaliło w dniu 7 hm. roz- 
rę swojej fabryki superfosfatów do 
arów europejskich? gdyż do łącznej 

ości 4—5 tysięcy wagonów rocz- 
W tym celu uchwalono podwyższe- 
Pitału akcyjnego z 21 miljonów do 

jardów 600 miljonów mkp. Sfinan- 
ie tej emisji będzie uskutecznione 

finansowej pomocy Polskiego Ban- 
jowego, podczas gdy techniczną 
rozbudowy zajmie się „Strem" S. 
* i zasłużone Two Zakładów Che- 

r Weneawie. W  ten sposób

Wechodn. Małopolska, zniszczona wojną, 
otrzyma możność podniesienia produkcji 
rolnej w znacznej mierze.

Fabryka ta ma być już gotowa w dru
giej połowie bieżącego roku.

Str. 5.

Jakie będą dni wolne 
od nauki?

Min. oświaty ogłosiło obowiązujące aż 
do odwołania, rozporządzenie w sprawie 
dni wolnych od nauki szkolnej.

Wolne od nauki szkolnej są zatem 
wszystkie niedzielę i dni świąteczne: Na- 
rodzenie N. M. P. 8 września, Wszystkich 
Świętych 1 listopada, Dzień Zaduszny 2 
listopada, Niepokalane Poczęcie N. M. P. 
8 grudnia, Trzech Króli 6 stycznia, Oczy
szczenie N. M. P. 2 lutego. Zwiastowanie 
N. M. P. 25 marca, Popielec, Wniebowstą
pienie Pańskie, drugj dzień Zielonych 
Świąt, Boże Ciało.

Ponadto wolny od nauki jest dzień 
św. Stanisława, względnie daień św. Jó
zefa. tub św. Michała. lub św. Wojciecha, 
lub św. Kazimierza, zależnie od miejsco
wego zwyczaju uroczystego świętowani, 
dnia powyższych patronów w poszczegóL 
nych polskich prowincjach kościelnych. 
W każdym razie w danej miejscowości 
może tylko jeden z tych dni być dniem 
wolnym od nauki szkolnej.

Ferje świąteczne Bożeno Narodzenia 
trwają od 22 grudnia do ~ stycznia włą
cznie. Ferje świąteczne W7ielkanocne 
trwają od wielkiej środy do poniedziałku 
po niedzieli przewodniej włącznie. (Za
wieszenie zajęć nastąpi w wielki’ wtorek 
po lekcjach, rozpoczęcie— we wtorek po 
niedzieli przewodniej).

Z rocznic narodowych wolny od nauki 
jest tylko dzień 3-ci Maja. Inne rocznice 
narodowe należy obchodzić bez przerywa
nia zwykłych zajęć szkolnych, przeno
sząc uroczyste obchody bądź na najbliż
szą niedzielę lub święto, bądź też na go 
dżiny popołudniowe.

W rocznice narodowe należy na lek
cjach uwzględniać w odpowiedni sposób 
ważne wypadki historyczne i drogie dla 
nas postacie.

Częściowo wolne od zajęć eckolnych 
są dni, w których młodzież przystępuje 
gremjalnie do Sakramentów świętych. Z 
tego powodu nie można jednak uwalniać 
ńiłodzieży od nauki częściej, niż trzy razy 
do roku.

Prócz powyżej wymienionych dni wol
nych od nauki szkolnej mogą być dodat
kowo wolne od zajęć sekolnych w ciągu 
roku pięć dni z powodu np. święta para- 
fjalnego lub djecezjalnego. patrona mło
dzieży szkolnej, zbiorowych wycieczek 
szkolnych łub z jakichś innych ważnych 
powodów miejscowych.

Rok szkolmy rozpoczyna się dnia 1-go 
września, a kończy się we wszystkich 
szkołach powszechnych, preparandach 
nauczycielskich, w szkołach handlowych 
i kupieckich, w szkołach dokształcają
cych zawodowych męskich i żeńskich, e 
żeńskich szkołach przemysłowych i semi 
narjach zawodowych dnia 28 czerwca. W 
szkołach średnich i seminarjach nauczy
cielskich, rok szkolny kończy się w zasa
dzie również w powyższym dniu, ee wzglę 
du jednak na odbywające się egzaminy 
dojrzałości, termin ten może być w po
szczególnych zakładach*lub klasach przy
spieszony. Decyduje o tem ministerjum 
oświecenia na wniosek kuratorów okrę
gów szkolnych. 0

W szkołach nzemieślniczych męskich, 
lekcje kończą się dnia 7 czerwca, zajęcia 
zaś praktyczne trwają do 10 lipca.

W szkołach zawodowych 'kobiecych i 
w szkołach średnich agrotechnicznych, 
zakończenie roku szkolnego nastąpi dnia 
9 lipca.

tki na tak wielki cel pokryć musi ofiar
ność całego społeczeństwa, a do pracy w 
tych Towarzystwach stanąć powinni 
wszyscy Polacy, którym podniesienie 
kultury narodowej leży na sercu. W y
dział wykonawczy Połsk. Tow. oświat, i 
redakcja „Oświaty Polskiej" mieszczą się 
czasowo w biurrze Zarządu Gł. Poisk. Ma
cierzy Szkolnej. Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 7 m. 4.

Z Poznańskiego
. i Pomorza.

POZNAft. (O niedozwoloną sprzedaż 
wyrobów tytoniowych). Kupiec Leon Byt- 
ner w Poznaniu został pnzez tut. Sąd 
Okręgowy skazany za sprzedaż wyrobów 
tytuniowych, nie dopuszczonych do sprze 
dąży na obszarze Rzeczypospolitej, bez 
koncesji powołanej władzy, na grzywnę 
w kwoęie 13 750 C00 mkp.. które w razie 
nieściągalności zastąpi kara aresztu 
przez jeden miesiąc. Równocześnie onze- 
czono konfiskatę obłożonych aresztem 
5248 paczek tytoniu.

Koszty procesu ponosi również zasą
dzony, który j^st właścicielem fabryki 
emalji i tłoczni. W końcu listopada ku 
pił on od swego pnzyjaciela Lupperka 
11 skrzyń tytoniu, niezaopatrzonego 
banderolę. Z tego 300 paczek sprzedał 
Bytner swoim robotnikom. Dalszych pa
czek nie zdążył sprzedać, gdyż policja 
obłożyła je aresztem- B. tłómaazył się, 
że nie wiedział o tem, iż tytoń nie zo
stał należycie oclony, ą pozatem rozprze- 
dawał go swoim robotnikom, bez zysku, 
gdyż niżej ceny rynkowej.

Sąd jednak ustalił, że stał się on win 
nym niedozwolonej sprzedaży wyrobów 
tytoniowych i  skazał go, jak wyżej.

INOWROCŁAW. (Zgon artysty), Z Ino 
Wrocławia donoszą nam:

Ś. p. Władysław Prouiewicz, artysta 
teatru tutejszego, po zaczadzeniu, które 
mu uległ, nie odzyskawszy przytomności, 
zmarł w sobotę o godz. 8 wiecz. w Szpi
talu Miejskim, przeżywszy lat 60.

6. p. Proniewicz należał do najwybit
niejszych tenorów opery i operetki war
szawskiej, gdzie przebył z górą trzydzieś
ci lat, doczekawszy się emerytury od 
miasta Warszawy.

W czasie wojny przebywał kolejno w 
większych miastach Kongresówki, Pomo
rza i Poznańskiego, gdzie doznawał wsią
dzie gorącego przyjęcia. Nakoniec osiadł 
w Inowrocławiu, — gdzie nieubłagana 
śmierć zabrała jego życie.

Pozostawił po sobie ogólny żal tak pu
bliczności iak i kolegów.

SEANSE. (W  walce z przemytnict
wem). ■ Kontrola nad wwozem wyrobów 
tytoniowych i iabaeznych z obszaru wol
nego miasta Gdańska do Polski doznała 
EEeregu obostrzeń. Stało się to ze wzglę
du na to, ie szmugiel tytoniu w ostatnim 
czasie zwiększył się ogromnie. W  celu po
łożenia tamy szmuglowi zwrócono bacz
ną uwagę na kolejowy ruch osobowy i to
warowy na linji Gdańsk — Tczew. Rów
nież zarządzono reorganizację kontroli 
celnej na zielonej gTanicy. Zarządzenia 
te, będące od kilku dni w mocy, wpłynę
ły wydatniej na zmniejszenie się firze- 

. mytnictwa.
SOPOTY. Frekwencja w sopockiem 

kasynie gry zmniejszyła się do tego stop
nia, że zarząd kasyna będzie musiał nie
bawem poczynić daleko idące oszczędnos 
c i Rozbudowanie kasyna zostało przer
wane, ponieważ brak środków' z powodu 
znikomej liczby grających. Jedyną walu
tą, dopuszczoną do gry, jest gulden gdań
ski.

Z dalszych stron.
ROLDZIEŃ, w kat o wiekiem. (Kra

dzież krzyza przydrożnego.) Bezbożny 
czyn popełnili nieznani sprawcy w noe 
noworoczną. Mianowicie skradli knzy* 
kamienny, stojący przy drodze polnej, 
prowadzącej % kopalni Jerzego do Bagna. 
Bronzowa figura Pana Jezusa przedsta
wiała wielką wartość. Straszna zawieja 
śnieżna ułatwiła bezbożnikom ich niecną 
robotę. Dotychczasowe dochodzenia za 
sjuawcamMiył^bezsuteczne^^^^^^^^

Tresowane koguty.
W  cyrku paryskim. — 60 kogutów japo*. 
Skich. — Tresura i pielęgnowanie. — Ko

gut clown. — Walka bokserów.
_ Zimowy cyrk w Paryżu ma nielada 

widowisko. Sześćdziesiąt tresowanych 
kogutów, którym z podziwem przypatru
ją się co wieczór setki publiczności, okla
skując je z zapałem. Niezwykła ta trupa 
cyrkowa składa się z nadzwyczajnych o- 
kazów kogutów japońskich, o barwnem 
upierzeniu i wspaniałych ogonach, docho 
drących do 2 metrów długości. Aby u- 
chronić pióra od złamania, ogon wkłada 
się- po przedstawieniu do woreczka. Ko
guty otoczone są pieczołowitą opieką, o- 
trzymują specjalne jedzenie i codzień tro
chę wina wzmacniającego.

Tresura ich trwała kilka IM i wymaga 
ła niebywałej cierpliwości i łagodności. 
AJe rezultąty są rzeczywiście zdumiewa, 
jące. Na arenie cyrkowej ukazuje się 
Clown - kogut, który skokami, pismem, 
przeszkadzaniem innym i wywracaniem 
koziołków, wzbudza szalone wybuchy 
śmiechu. Niesfornego clowna po wielu 
bezskutecznych upomnieniach zamykają 
do aresztu. Wygląda biedak przez okno 
swojej celki, ale pp chwili zręcznie odzy
skuje wolność i oto znowu znajduje się 
na arenie.

Głównym punktem programu eą ko
guty boksujące się. Łapki przyodziane 
w rękawice do boksu, korpus, oprócz gło
wy i ogona, również zamknięty w ubra
niu; z boku stoi sędzia-kogut we fraku i 
cylindrze. Daje znak i walka się rozpo
czyna. Koguty, jak wiadomo, wolą wał
czyć dziobami, ale im tego nie wo’ao. 
Walka musi być-przeprowadzana w e d łu g  
wszelkich'reguł. Za chwilę jeden z prze
ciwników leży powalony na obie łopatki. 
Sędzia daje enać i walka skończona.

A obok najpiękniejszy, kogut, o upie
rzeniu niepokalanej białości, wylazł so
bie na drabinę i pieje ku radości swojej I 
widzów.

Im stolicy.
Trwa-
mrozy

Zjednoczenie Tow. 
Oświatowych.

Polska Macierz Szkolna b. Kongresó
wki. bierni Wileńskiej i Ziemi Cieszyń
skiej, Towarzystwo Czytelń Ludowych, 
działające w Boznańekiem, na Pomorzu l 

Śląsku, oraz T. S. L. w Małopolsce u- 
twonzyły w ostatnich dniach wspólny 
Wydział wykonawczy z siedzibą w War
szawie. Wydział ten prowadzić ma swą 
działalność na podstawie dyrektyw ko
misji porozumiewawczej Towarzystw; 
preeesem komisji wybrano p. Józeia 
Świeżyńskiego, prezesa Polak. Macierzy 
Szkolnej, kierownikiem Wydziału wyko
nawczego posła Jana Korneckiego.

Wydział wykonawczy ma być orga
nem koordynującym działalność Towa
rzystw i reprezentującym je wobec czyn
ników rządowych i samorządowych. Po
za tem za pomocą pisma „Oświata Pol
ska" ma wpływać na doskonalenie akcji 
oświatowej na całym terenie Rzeczypos
politej. „Oświata Polska" omawiać ma 
szczególnie oświatę pozaszkolna l rejes
trować wszelkie wysiłki społeczne w tej 
dziedzinie. W7 ten sposób, w chwili, gdy 
rząd zmuszony był zredukować znacznie 
Wydział oświaty pozaszkolnej Minister
stwa W. R. i O. P „ organizacje społeczne 
wytwarzają organ, który pracę Minister
stwa gotów jest przejąć na siebie. Wyda-

ZarzEu/enia w razie powodd.
jące przeszło od trzech tygodni 
oraz znaczne opady śnieżne mogą spowo
dować, gdy nastąpi gwałtowna odwilż, ka
tastrofalną klęską powodzi. W  związku 
z tem władze miejskie, wspólnie z władza
mi bezpieczeństwa publicznego, czynią 
już przygotowania nad naradzeniem nie- 

.bezpieczeństwu. Jako siła ratownicza bę
dą użyte do tego celu straż ogniowa, funk- 
cjonarjusze policji (w pierwszym rzędzie 
oddział rzeczny) i kadry saperów. Ko- 
misarjat Rządu wraz z policją zajmą się 
rejestracją łodzi prywatnych, które będą 
użytfe do przewożenia zagrożonych miesz
kańców nad brzegami Wisły. W akcji 
tej pómogą również: inżynierja miejska, 
która wskaże najbardziej zagrożone i ni
zinne punkty nadwiślańskie, oraz dyrek- 
eja robót publicznych, która zabezpieczy 
odpowiednią ilość aut ciężarowych, słu
żących do przewożenia materjału ochron
nego ca tamy, jak piasku i  żwiru oraz 
przewożenia ruchomości powodzian.

Osobliwa tranzakcja. Przed kilku 
dniami ukazało się na murach miejsco
wych wyższych uczelni ogłoszenie, poszu
kujące dwuch studentów, pragnących o- 
fiarować dwie szklanki swej krwi, w celu 
przelania ich cierpiącej osobie za ekwi
walent w wysokości 2000 dolarów. Do
wiadujemy się, iż dwaj studenci politech
niki wyrazili ze pośrednictwem Bratniej 
Pomocy swą zgodę na poddanie się od
powiedniej operacji i zwrócili się pod 
wskazany w ogłoszeniu adres.

LIST BO REDAKCJI.
W  „Gazecie Bydgoskiej" z czwartku, 

10. b. m. znajduje się odezwa Komitetu 
uczczenia pamięci za ojczyznę
w 1914—1620 «,

Projekt w rzeczy samej fcsrtfK 
lebny, ale choć częściowo już wykonany, 
w obecnem naszem poiożeniu wcale ni8 
na czasie. Odezwa wspomniana nie jest 
odosobniona, spotykamy podobne co parę 
dni, bądź to w prasie, bądź w formie kwest 
domowych.

Jestem zdania, że dnisiaj poza kwesta
mi i  składkami charytatywnemi na rze
czy konieczne powinno całe społeczeństwo 
brać jak najwydatniejszy udział w jedy- 
nem jedneni skladkowaniu: na obecnie 
nam rzeczywiście potrzebny pomnik, t. j. 
skarb państwa. Skoro ten stanie silny i 
okazały, a z jego pomocą państwo i spo
łeczeństwo się dorobi, wtedy budujmy 
pomniki pamiątkowe dla ozdoby miast, 
uświetniajmy nasze gmachy reprezenta
cyjne i publiczne i t. d., a będą one mogły 
wyglądać inaczej, niż stawiane obecnie 
pomniki.

Dziś należy odłożyć i przechować wo
reczki z pozbieraną ziemią i odlewy jui 
wykonane na „poumik niewielki", jak 
głosi czwartkowa odezwa, a już całkiem 
rozstać się dziś z „piękną myślą zbudo
wania na jednym z placós? Warszawy 
wspaniałego pomnika", i to aż do chwili, 
kiedy pierwszy i najważniejszy nssz po
mnik, t. j. skarb państwa, będzie już 
trwały i świetny.

Składkujmy zatem obecnie jedynie na 
skarb państwa i potrzeby konieczne, a 
wszystko inne odłóżmy do czasu, gdy nam 
na to pozwolą stosunki.

Na skarb państwa składam przy tej 
okazji marek 10 000000.

S t e f a n  I t t n e  r.

KONIEC częśc i REDAKCYJNEJ.
Za redakcję odpowiada redaktor K an i 

Bobak. Nakładem i czcionkami Tow. Aka, 
„Drukarnia Narodowa", Bydgoszcz, ul.
.fesdfdlnńska nr 10.

Ruch w Towarzystwach.
Związek Handlowców. Zebranie Ko

misji Taryfowej w piątek 18 b. m. o godz. 
7 i pół wiecz. w Sekretariacie (ui. Peter- 
sona 6). Ze wtzględu na ważność sprawy 
komplet pożądany. n 2404 Zarząd.

Baczność Hallerczycy! Nadzwyczajne 
posiedzenie odbędzie się w piątek -8 b. m. 
o godz. 7 wiecz. Komplet pożądany.
D 1694 Za r z ą d . .

Bydgoskie Tow. Wioślarskie. W pią
tek 18 bm. o godz. 8 wiecz. w Hotelu pod 
Orłem — ooeiedzenie kotnieii zabawowej. 
N 2306 Z a r z ą d .



GAZETA BTPG03ŁA

P R E M I E R A
P R E M I E R A

Wspaniały dramat życiowy p.

PocząteK o godz. 630 830 w . A F E R Z Y Ś C I
Ogłoszenie.

Celem pokrycia zwiększonych kosztów eksploataeyj 
■jrch apowodowanych zwy żką robocizny, cen za węgiel 
1 t  p„ uzyskaliśmy od Magistratu zezwolenie na pod 
■lenienie cen

a) za św iatło do mS. 950 089, —  za tiwh 
— **10 , *• n 720 000, — „  „

dopłata illa kin i kabaretów wynosi jak dotychczas 100%.
Nowe ceny pobierane będą za rachunki przedłużo

ne pe Ib. bm. q 2403
Od 17 bm. kosztuje b la t tramwajowy 

dla osób dorosłych 200 000, — m *.
„  dzieci 100 000, — „
kursu nocnego pobiera się dopłatę 10U %-tową. 

Bydgoszcz, dnia 17 L 1024 r.

Tram w aje i E lektrownie.
8SS®!S^2$^l3!SiłS4S2Si£fiiB!lflilQi2Silł:

Chłopcy
do roznoszenia gazet
po agenturach mogą się 
zgłosić w Administracji .

Gazety Bydgosk ie j
ulica Jagiellońska 10.

I M

Dzielnego

sekretarza
n 2400przyjmie od 1. I L  24.

Komisariat Wyrzysk.

dzielny
■a Bydgoszcz oraz na prowincję

natychmiast potrzebny.
Gdzie? wskaże admiń. Gazety Bydgoskiej.

2 -3  pokojow e mieszkania
poszukujemy dla werkmistrzów 
(moil. w Czyżkówk ) i płacimy
et/tl. wynagrodzenia za wskaza

nie nam takowych. n.2392
Wielkopolska Papiernia a.t. Gdańska 19.

Sprzedam

Kamienicę
t  piętr. w rynku £ wolnym składem i pomieszkaniem 
■^rbko decydującemu się chrześcijanowi ta  rdwnowar- 

7. tyt. doi. płatnych w  *. ratach. n 237.

G. JAROSIŃSKI
INOWROCŁAW Król. Jadwigi 39.

W

£S
I
I

Gdańskie Towarzystwo < a  p.
Telefon 57L B y d g o s z c z ,  u l. D w o r c o w a  61 Telefon 571 

Przeprowadzanie

urządzeń elefttr. d la s iły  i światła
szczególnie

w  fabrykach i dworach.

B ilw IeM i iBźjBlgrew tezpiatm, Wyszkclosy g a g  M t e flt
Hurtowy skład

eleK trom otorów — żarów ek  Osram

wszelK. m aterja łów  instalacyjnych
tylko fabrykaty

Niemens-Sebuckert.
Hurtownicy i odsprzedający otrzymują wysoki rabat.

I
I

I
I

L - .
N  157# I

Buchalterkę
ze znajomością stenografji,
p iszącą  b ie g le  na m aszyn ie

p rzy jm ie  n. 2395

Towarzystwo Rolniczo-Węglowe
z ogr. odp.

Bydgoszcz, Gdańska 153.
Zgłoszenia osobiste z ofertami i odpisami 
świadectw od godz. ^3-tej—6-tej wieczorem.

Na życzenie konsumentów ener- 
gji elektrycznej zaprowadziliśmy i

Około

U l
znajdzie stalą pracę przy 
szyciu bielizny za dobrem 
wynagrodzeniem. Zglosz. 
przy ul. Zygmunta Au
gusta 3. n 2402.

Konkurencja! 
D E  X A L

f-ma l  Kainieóshi i Ska

s p r z e d a ż

I żarówek i
tak ryczałtowych jak i normaln.

Żarówki nabywać można od godz. 
8—3. Ceny konkurencyjne. n2327

Elektrownia Bydgoszcz
Dr. Emila Warmińskiego 16.

dawn. J. Ciepliński
ul. S ien k iew icza  22-23 

(róg Hetmańskiej) 
poleca

węgiel i drzewo
najtaniej! N.2348

W roli głównej gwiazda ekranu:

ETHEL CLAYT0N j
B S S S  KINO „K R 1S TA L" S B «

Dziś w  czwartek nieodwołalnie poraź ostatni
W strząsa jący  dram at ż y c io w y  w 6-ciu aktach pod_ t y t

Silny dramat na tle życia Górników w kopalni. 
Obraz grany był z niebyw. powodz. w cał. Europie. 
N 2406 Od piątku:

Jackie C o o g a n .

K -

I
I

Towarzystwo Handlowe

„BENZ0PETR0Li i

Biuro Tel. 14-90 Skład Teł. 14-92
BYDGOSZCZ ui. Jagiellońska 59.

P O L E C A :
Oleje maszynowe 

„ samochodowe
„ cylindrowe krajowe i amerykańskie 

Smary wozowe i Tovottea 
Benzyną lekką .0,725 samoch. i Naftą.

Dostawa regularna! Ceny Konkurencyjne!

N 2237

R = i

Warszawski

Dyrektor Fabryki
poszukuje

2 pokoi
a 2384s komfortem Meblowanych, lub

3 pokoi
bez mobil, aajchętniej w centrum miasta. Oferty 
uprasza się. do „Gazety Bydgosk ej“  pod F. K. M.

^  1 1 ' i< *i ^  'ii^t ~ Jr~ti t̂*i_ - —  ~ _ j

magazyn ubiorów dams
kich przyjmie inteligen
tną uczenicę warunki do 
umowy. Śniadeckich 27.11 
piętro. D.1656.

N.2397Obwieszczeni©.
są na moje wyroby

I

Na tydzień bieżący wyznaczone 
nastąpujące ceny w m K p .:
Papierosy Turkos średni A. paczka 20szŁ 620 000.— 

w Mignon najp. &  „ 20 szL 1140000.—
Tytoń Turkos przedn. . . . 5 0  gr. 2674 000.—

»  Indja średni A.
Columbus . . . .
Machorka . . . .
Górniczy średni C .

Fabryka papierosów, tytoni i gilz „DRUH"
Bydgoszcz, ul. Poznańska 28. Telef. 1670,

50 gr. 
50 gr. 
50 gr. 
50 gr.

1910 000.— 
955000.- 
716 000.- 
668 000.-

Kupimy n 2389

ostrego przyuczonego do strzeżenia.
Zgłaszać sią 4 piątro w firmie

CHUDZIŃSKI i MACIEJEWSKI
BYDGOSZCZ, Gdańska róg Dworcowej.

Wynajem

umili lite
do ślubów, chrztu i wizyt

S p e d y c j a

HEBH. DOIGT Rast. Bydgoszcz, Bernardyna 5. I s U

Popierajcie Przemyśl Polski
Napis.wy w iersz tłusty 100000.- mK„ Każde dalsze 

słowe 30000.—  mK. 5 liczb =  I słowo, 
t, w, z. a. Każde stanowi słowo. OGŁOSZENIA DROBNE

ua ten sam dzień, przyjmuje się do godziny 10-ej rano.

ZnaK oferty (na przyKład, z 18924, u 2735, b 4790 
i b  d.) =  1 słowo.

Dla psszuKujących posad $0% zniżKł.

Stefa f a i j  I Jenotowi!
. . . r  # rasowy nina 'Willfirrtrw

udziela pomocy prawnej 
choćby w ua|trudniejszych 

sprawach.

St. Banaszak.
Cieszkowskiego 2 Tei.1304 

• N.1440

^  Spr ■
tmmmw

Do sprzedania: 
szafa, szafki nocne, łóżko 
żelazne. Oglądać tylko od 
4-tei po poi. Paderewskie
go 7 U ]p. lewo. D.1680.

Młody „Bernard'*
syn najpiękniejszego tej
rasy w 
sprzedaż pod Z.

D.1675

na
23.

BrauningówKa
I  strzał, kal. 12 na sprze
daż. Zglosz. pod Z. B. 23.

D 1G59

1 żelazny
piec i 1 póiszorek na 
sprzedaż Szczepański, Bo- 

. eianowo 28. D.1693.

Sprzedam
300 sztuk akcji 1 emisji 
Banku Młynarzy imienne 
I na okaziciela za 40gro- 
•zy polskich. J. Krzyżanow
ski, Poznań, św. Marcin 3# 

e.1061

Maszyna
do Aubania dla tapicerów 
OU sprzedaż, dany, Gro- 

“ Tka. Kol
3 l r ą

rasowy pies „W ilk -korzyst- 
nie sprzedaż. Mielnik ul. 
Łokietka 22a. n 2390.

Zrzyn
tartacznych kilka wago
nów sprzeda Bank Rolni
czy, Gniewkowo, c.1001.

Z powodu
zwinięcia fabryki wyprze
daję bardzo tanio wszel
kie artykuły drzewne spe
cjalne przedmioty kuche
nne. Wieleńska fabryka 
wyrobów z drzewa, Wieleń. 
________  c. 1063.

Okazja I
Zaraz na sprzedaż i do 
objęcia Fabryka mydlą z 
kompletnem urządzeniem 
surowcem t tow. zapiso
wym. w pełnym bi- r t  w 
dużem mieście powiaty- 
wem w Poznauskion-.. Ce
na w równowartości 20 C 
dolarów. Spieszne zglosŁ 
przyjmuje Jan Balon. Le
szno, uL Dworcowa 43 a. 
Korespodencja tylko za 
nadesłaniem znaczka, 

C.1U65.

Kino
Aparat kinematograficzny 
z wszelkiemi częściami za- 
pasowemi oraz dwoma fil
mami korzystnie do odda
nia, Kino Monopol, Szamo
tuły. C 1077

N a  spnedaż
kompl. najnowsze urządze- 
- u  aiodlarskie, maszynynie
i prasy, kompl. urządzenie 
do fabrykacji wody selters-

2 domy
w Wąbrzeźnie na sprze
daż dla piekarza lub bła
watu.ka l każdego innego 
interesu. Cena 1600 doi. 
wartości, drugi dom z cu-« 
kiernią. cena 600 -dolarów 
wartości. Każmierczak, 
Wąbrzeźno. c 1070

Natychmiast
na sprzedaż dwumorgowa 
łąka z toifem i półtora 
morga dobrej ziemi (*i? 
kim. od miasta Golubia). 
Zgłoszenia: M. Nozdrzy- 
ko .ska, Golub, aL Zam
kowa 132 c 1069

^  Kupna j|

Kuyajt
spiż, miedź, mosiądz 1 cynę 
po . i«ch  dziaa./cb. No
wacki. Vcerska6. u 2391.

Kup jemy

beczki
od olejii.

StlKiHtailliMllOO
B ydg„ D w orcow a 57 a.

Kupią
heblarkę 40 —50 em. a 
roką używaną lecz w dob
rym stanie. Zgłaszania 1 
oferty przyjmują budów. 
~  '  4LŻ066.

e  ■■ **
* Wolna posady u

S M !  M  J U N T
Jagiellońska 12

poszukuje dwóch

uczni
do bufetu,

n .2371

Gorzelany
mechanik, samotu.-, potrze • 
bny. Of. warunki. Adres: 
Zarząd majątku Pruski Jlo- 
wo. C 105a

Dom. Bochenics
p. Golub pow. rypiński, 
poszukuje od 1. 4. na or
dynację ogrodnika - służą
cego w jednej osobie. 
Tylko dobre świadectwa 
będą uwzględnione, c 4071

Do mej destylacji
poszukuje od 1 lutego 1924 
roku starszego samodziel
nego destylatom, Do zgło
szeń proszę doręczyć odpis 
świadectw i warunki przy
wolnej pensji. JaOhnesot- 
go Nast. B. Kieerowski.
Czersk Pomorze. C 1050.

Lokaj
obetn. doskonale i  usługą 
pokojową, rzetelny, a do
brami poleceniami, potrze
bny natychmiaa do pała
cu dużego majątku.

Adresować: Majątek
Jebtowe, pow. Starogard, 

a 1074

Potrzebna
zaraz nauczycielka do 3-ga 
dzieci od 5 do 7 lat na 
mniejszy majątek. Zglosz. 
z podaniem warunków 
przyjmuje Gtadowska, Ko- 
ziróg, poczta Szczuka, 
pow. Brodnica. c 1075

Dom. Sokołowo
p. Golub, powiat rypiński, 
poszukuje od 1. 4. kucha
rza i służącego na ordy
nację. Tylko dobre świa
dectwa będą uwzględnio
ne. c 1072

Samodzielna
k3lążko.va z branży ma 
szyn rolniczych lub żelaza

Etrzebna. Roman Rymar- 
ewicz, skład maszy.irol' 

niczych i żelaza Rogoźno. 
C 1080.

Buchalterka
samodzielna, bilansistka,
z pięknem ręcznem pis
mem, potrzebna za ia t
Zgłoszenia pod „Buchaller- 
ka“ Reklama Polska Gdań
ska 164. n 2467.

Osoby
do dzieci dla nauki i  kon
wersacji francuskiego po
szukuje. Donim;.-,.i. Smu- 
szewo, . Damasławek.

C 1078.

^Posady poszuK.^1 

Prawnik
ukończony poszukuje od
powiedniej dla siebie po-

nlk“ do biura 
0. B.

Urzędnik
bankowy z długoletnią 
praktyką obeznany ze 
wszelkiemi działami poszu
kuje odpowiedniej posady 
w banku lub w przemyśl >. 
Oferty pod „Posada-' do 
biura ogłoszeń C. B. ,.Ex- 
press" n.2399.

Poszukuję posady
kreślarza rysownika TonU
Rybak! 38. Jabłonowska. 

D 1672.

Poszukuję posady
inżyniera Jub technika 
drogowego specjah o ^  ni
welacja projekty. Toruń Ry- 
baki 38. Jabłonowska 

D 1673.

Ogrodnik
żonaty (berdzietny) lat 30, 
dobrze obeznany z hodow
lą warzywnictwa, kwia
ciarstwa, sadownictwa, z 
długoletnią praktyką za
graniczną, obecnie w szko
le ogrodniczej jako starszy 
ogrodnik, przyjmie posadę 
w większym majątku od
1 lutego ewent. później. 
Oferty uprasza Wojciech
Nowak, Szkoła Ogrodnicza 
w Koźminie. c 1060

Czeladnik
młynarski, dzielny w swym 
zawodzie poszukuje posa
dy. Zgłoszenia przyjmuje 
J. Braniecki, Zdziechowo. 
pow. Gniezno. c 10ii

Prowizor
farmacji poszukuje posa- 

warunki nade stać: 
Lubawa ua Pomorzu, Po- 

“ ***“ * \ Gryaew-

g* Mieszkania ^

Pokój z kuchnią
mieszkanie samo w sobie 
i wraz z węglem około 
20 ctn. odstąpię bezinte- 
resowanie temu kto ml 
wypożyczy pianinolub króte
fortepian. Oferty pod: „  Om
a l"  do Ga*. Byd. D 1678.

Pokój umeblowany
zaraz do wynajęcia z utrzy- 

_ ieszkowskiegoT7maniem. Gil 
li p. prawa strona. D 1677.

Do wynajęcia
maty pokój z telefonem. 
Cieszkowskiego 17. 1 pięt
ro lewo, D 1632.

Pokoju
nmeblowanego poszukuję 
zaraz. Zgłosz. pod X. X. 
do Gaz. Bydg.

■ Ożenki

PoznańczyK
kawaler, lat 25, średniego 
wzrostu, blondyn, z zawo
du górnik, posiadający 12 
tysięcy franków belgijskich 
poszukuje dla braku zna
jomości na tej drodze żony. 
Panny lat 18— 22, raczą 
8we oferty z dołączeniem
fotografli nadesłać pod

---*-■ — »Antoni
Coron du Charbonnges 

Im  Haiasut, 12 HarchiM
P 9 «* .

Nr. 
. Bei- 
•  W67

^  Różne

Znaleziono
kołnierz damski 
Odebrać można*od 
10-12-tej. Gdańska 42.1  ̂
rowolskl. D 1®*

Gromnice
świece gromniczne pelt* 
Drogeria Minerwa '-f" 
staw Kopczyński Snj»“ , 
kich narożnik Siesłj^j
cza.

Haity
białe, kolorowe i 
wykonuje się Plac 
wski 12 ptr. L

Panią.
którą zapoznałam *  J
ciągu Jadąc z 
22 XII z3 r. której & 
na przechowanie P3' - r 
pnpłurn nroszę O odD- 'ugorąco proszę o omi 
nie takowej do Bm j  
Polskiej Jagiellon-** -rf, 
do p. Legutka dl*
Suda 1

Zakopane
Wschodnich Karpek

0
lutr. nad morzem, y- ^ 
nały pensjonat, ^  
otwarty. 30 pro0- ^  
cen zakopiańskich - yz 
nad Prutem" w or 

e lOOh
Kiuby „

kanapa i 2 fotele. ̂  
zupeła. nowe


